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P n r p  fjHbi iewiiith rosYjskisj..
Zarówno rewolucja, jak reakcja mają dą­

żność do przerodzen:a się w anarchię. Proces 
tego przeradzania się, a raczej z wy rod niania 
odbywa się tem predzej, im mniejsza jest ener­
gia  ideowa, tkwiąca w  rew olucji lub reakcji, 
tudzież im dalszeini od urzeczywistnienia są 
przeświecające im t. zw „ostateczne11 cele. Ten 
sta ły  odwrotny stosunek, zachodzący pomiędzy 
m archią a rewolucją z jednej i reakcją z dru­
giej strony, stanowi też podstawę praktycznej 
wartości jednej i drugiej, decyduje o takich lub 
innych ich praktycznych rezultatach. Bez niego 
społeczeństwa obracałyby się w  zaezarowanem  
kole kolejnego następstwa reakcji i anarchii 
i  góry tudzież rewolucji i anarchii z dołu.

Dzięk i temu stosunkowi jednak, energie ideo­
w e rewolucyi i reakcyi ograniczają się wzajem­
nie, stwarzając w ten sposób stan równowagi, 
przy którym jedynie możliwą jest ostateczna 
realizacja najbliższych praktycznych celów za­
równo rewolucyi jak reakcyi.

Tak. jednak proces antycypuje istnienie u- 
ćwiadomicmej odpowiednio większości społeczeń­
stwa, t j. silnej, zorganizowanej opinii publicz­
nej, która jedynie przez siłę swojego „placet11 
łub „veto może określić realną, praktyczną 
wartość danej energii ideowej. Przykłady takich 
procesów mamy tez tylko w  społeczeństwach  
bardzo ~ wyrobionych, o strukturze wyższej, a 
w ięc w  historyi republiki rzymskiej, mwbbwi- 
t ie  w  walce plebejuszów z patryeyuszami, w re- 
pnbiiee ateńskiej, a w nowszych czasach w liisto- 
ryi A ngin i Francji.

W społeczeństwie rosyjskiem jednak proces 
ten nic wykazuje określonych wyżej znamion 
typowych, co jest skutkiem wielu szczególnie 
składających się okoliczności, a przedewszyst- 
k ien  pierwotności społeczeństwa rosyjskiego  
i  ’ego baruzo niedoskonałej struktury.

W  Rosji zarówno rewolucya, jak reakcja  
pozbawione są odpowiednio silnej energii ideo- 
wei w świadomości sfer społecznych, hołdują­
cych jednej lub drugiej, a ekspanzyę ideową 
zastępuje tu brutalna siła  tizyczna i ślepy roz­
pęd raz w  ruch wprawionych bezwładnych mas. 
T a niewątpliwa cecha rewolucyi rosyjskiej, tj. 
ten Irek  owego normatywnego ustosunkowania 
anarchii, iako produktu końcowego zarówno re­
w olucji, jak reakcyi do tkwiących w nich ener- 
gij ideowych, kryje w  sobie olbrzymie niebez­
pieczeństwo dla przyszłości Rosyi, ponieważ nie 
zapewnia jej możności wydostania się ostatecz­
nego z zaczarowanego koła kolejuego następ­
stwa anarchicznych rewolucyj i reakcyjnych 
anarchij.

Analiza obecnego stanu rzeczy w Rosyi po­
twierdza tylko powyższy wniosek abstrakcyjny. 
Rewolucja rosyjska była ruchem czysto fizycz­
nym, ruchem głodnych, pragnących za wszelką  
c mę chleba, a nie ruchem twórczo-ideowym. 
VJ prawdzie wszelka rew olucja ma swe podsta­

w y w  nienormalnym układzie stosunków społe­
cznych i ekonomicznych, ale z podstaw tych  
w rewolucjach wielkich i twórczych, w yiastają  
pewne ideały, których urzeczywistnienie staje 
się w miarę rozwoju rewolucyi postulatem tak  
piekącym i nieodpartym, że zakrywa on nieja 
ko w szystkie inne nawet w  logicznym i chio- 
nologiczium  porządku rzeczy starsze od niego 
i staje się powoli jedynym cefen  wszystkich  
wysiłków, zarówno zbiorowych jak indywidual­
nych. Postulat uświadomiony zwykle przez kilka 
najwybitniejszych jednostek, wysuwa je na czoło, 
czyni geniuszami narodu i w ten sposób daie 
im tę potęgę autorytetu, bez której zaspokoje­
nie tego postulatu, byłoby memo/.liwem.

Otóż rewolucya rosyjska tej drugiej normal­
nej fazy nie przeszła i prawdopodobnie nie 
przejdzie. Wśród pierwotnych jej macierzystych  
postulatów „ziemi111 „wolności11, nie odbyła się ko­
nieczna dyferencyacya. Jeden nie rozrósł się 
kosztem d.ugiego, lecz oba przetrwały w  swej 
pierwotnej sile i słabości w szystkie konfigura­
c je  wypadków', stanowiących treść rewolucyi 
rosyjskiej. Przez dwa lata większość społeczeń­
stwa rosyjskiego nie mogła i nie może dotetd 
zdecydować się, któremu ze swoich dwóch po­
stulatów dać pierwszeństwo czego domagać się 
najenergiczniej i przedewszystkiem: „wolności11 
czj „ziemi11. Przeuw oie —  dotąd utrzymuje się 
stan rzeczy, w którrm jedna część społeczeń­
stwa rosyjskiego —  chłopi, domagają się wol­
ności o tyle tylko, o ile spodziewają się przez 
nią otrzymać ziemię, druga zaś część —  inte­
ligencja , zgadza się na danie chłopom tej Zie- 
m, o tyle tylko, o ile spodziewa się zjednać ich 
za tę cenę dla sprawy wolności.

W  gruncie rzeczy bowiem oba te zasadnicze 
postulaty rew olucji rosyjskiej, są tylko trady-

[rinie tak nierozerwalnie ze sobą związane. 
V. tak: sposób postawiła je stara ideologia re­
wolucyjna i w takim stanie zastało je życie 
praktyczne. Tymczasem w  procesie rewolucyj­
nym oba one aczkolwiek niewątpliwie ze sobą 
związane, muszą być rozdzielone, jeżeli przy­
najmniej jeden z nich ma być ziszczony. Przy 
głębszem bowiem rozejrzeniu się w  ich naturze 
i przy uwzględnieniu ich autonomiczności. w i­
dzimy, że postulat ziemi może być ziszczony 
łatwo, a nawet stosunkowo łatwiej ziszczony 
ucz w dnu ci, przez ''zań. despotyczny, i na od­
wrót ugruntowanie wolności i zasady reprezen­
tacyjnego rządu odbyłoby się z trudnością 
znacznie mniejszą, gdyby na niem nie ciężył 
serwitut „ziemi.,.*1

Oba te postulaty, złączone z sobą nierozer­
walnym węzłem, osłabiają się tyiko wzajemnie 
i paraliżują działalność tych grup społecznych, 
lctóte formują się do walki pod hasłem jednego lub 
drugiego. Dotychczas _ teoretycy rewolucyi ro­
syjskiej nie zdążyli się jeszcze zgodzić na to, 
jaką ma ona być r rzedewszystkiem: „burżua- 
zyjną11 t . j. głównie polityczną, czy też „so­
cjalną, t j. w danych warunkach rosyjskich 
głównie ehłopsko-agrarną.

Kadeci, jako najczystsi przedstawiciele po­
stulatu w olności, slcrępowmni serwitutem agrar­
nym, nie zdążyli w żadnej z obu Dum zająć 
dominującego stanowiska Naodwrót socjaliści 
rozmaitego pokroju i typu, obciążeni obowiąz­
kiem wywalczenia wolności, osiągnęli ty l­
ko minimalne rezultaty w swej najważniejszej 
dziedzinie —  stosunków socjalnych.

Spowodowało to osłabienie obu grup, z któ­
rych żadna me mogła swej energii ideowej do­
prowadzić do takiego napięcia, w którym je­
dna mogłaby opanować drugą i wytknąć w ten 
sposób taki lub inny kierunek dalszemu rozwo­
jowi rewolucyi.

W  tym stanie rzeczy rząd jako druga strona 
w procesie rewolucyjnym mając przed sobą za­
miast jednej wielkiej siły, dwie znacznie mniej­
sze i wzajemnie się osłabiające, bardzo rychło 
opanował i jedną i drugą,. Ponieważ zaś sam

est tylko najbrutalniejszą siłą fizyczną i oprócz 
ludożerczego, a w gruncie rzeczy najzupełniej 
fałszywego uczuciowo nacjonalizmu nie posiada 
on żadnej innej energii ideowej, przeto to zw y­
cięstwo jego bardzo szybko przerodziło się w  
anarchię, której końca me podobna przewidzieć.

K.  S.

2 zaboru i ruskfcgo.
(Ciekawość wądo pruskiego i jeyo próby wywiadowcze.— 
Sprawa nominacji nowego arcybiskupa. — Echa straj 

ko szkolnego.!
Rozszerzając w ieści o rychłem już wniesieniu  

w Sejmie pruskim usfawy. mającej na celu 
wywłaszczenie ludności polskiej z ziemi, pruskie 
koła rządowe: bacznie śledzą, jakie też w r a ż e -  
n i e zapowiedzi tego nowego brutalnego gwałtu  
wywierają w  kołach polskich Rząd, przekonaw­
szy się po n'ewrezasie o bezskuteczności wielu 
środków antipolskich po którycu dużo się spo­
dziewano, pragnie teraz, jak się zdaje, dowie­
dzieć się naprzód, jakich środków odpornych 
chwyci się społeczeństwo polskie wobec tego 
nowego grożącego mu ciosu, a pragnie wymiar 
kować to w  tym cela, aby z góry już zastoso­
wać ustawę także do tych ewentualnych prze­
szkód ze strony polskiej. Do tej chwili atoli 
władze nie wiele dowiedzieć się mogły. Prasa  
polska w zaborze pruskim ogranicza się jedynie 
do zgodnego potępienia nowego zamiaru rządu 
i do protestów przeciwko takiemu pogwałceniu  
praw ludności polskiej, ratom- st ewentualnemi 
środkam i sposobami odpornemi jeszcze się nie 
za j refuje.

Ta bardzo rozumna taktyka skłania teraz rząd 
do nader zajmujących eksperymentów I tak, od 
czasu do czasu zamieszcza się w półurzędowych 
gazetach rzekome korespondencje z polskich 
dziełnic. które niby to w yjaw iają, a właściwie 
podsuwają kołom polskim przygotowywane ja­
koby p^zez te koła środki obronne. W idocznie 
liczą one na to, że tem podrażni się prasę pol­
ską i pociągnie się ją zt język. Nowy tego ro­
dzaju „ballon dessaisó" zamieścił w tych dniach 
także organ ks. Biilowa „Norddt Allgem. 7 tg 1(. 
Brzmi on jak następuje:

„W obozie polskim pasuje konsternacja od 
czasu wiecu niemieckiego (hakatystów), ponie­
waż Polacy z odpowiedzi telegraficznej cesarza 
i kanclerza wnioskują, iż rząd na przyszłej se­
s j i  sejmowej wniesie projekt wywłaszczenia. 
Polacy dzielą się na dwa obozy. Jedna część 
przemawia za taktyką milczenia, aby nie pro­
wokować kól miarodajnych; zwłaszcza grupu­
jąca się około pana Kościelskiego i „Straży1* 
część Polaków przestrzega przed urządzaniem 
publicznych zebrań demonstracj jnych w rodza­
ju inowrocławskiego i proponu.e w p o u f n y c h  
konferencyaeh omawiać środki, jakie powinni 
przedsięwziąć Polacy, gdyby piojekt. w yw ła­
szczenia miał się stać prawem. Te konfereneye 
od dłuższego czasu o d b y w a j  ą s i ę  t a j n i e ,  
a biorą w nich udział przewodniczący koła Po­
laków. Konferencje zajmują się następującemu 
sprawami: 1) Założeniem banku akcyjnego w 
celu skoncentrowania polskich kapitałów ku 
obronie ziemk Na czele banku stanie prawdo­
podobnie znany p. M a r c i n  B i e d e r m a n n ,  
którego według jego dotychczasowej działalne 
ści można uważać za na lep szą  siłę. 2) Kwe- 
stye prawnicze omawiają doświadczem polscy 
prawnicy i parlamentarzyści, aby przygotować 
się do wielkiej aktyi w Sejmie, skoroby rząd 
wniósł projekt wywłaszczenia. W alkę parlamen­
tarną toczyć będą prawdopodobnie posłow-ie dr 
Skarżyński i  dr Dziembowski, który jest naj­
dzielniejszym polskim prawnikiem . najdziel­
niejszym politykiem z umiarkowanego stronni­
ctwa polskiego. Trzecią kw estyą jest zapobie­
ganie wychodztwu. W  tej spraw le zabrał już 
glos publicznie pewien znany polski ekonomi­

sta, który twierdził, że wTędrówka ludu polskie­
go mogłahy mieć jak nr. i gorsze następstwa. Po­
lacy zamierzają osadzać w miastach Jud ze wsi 
wypędzony wskutek wywłaszczenia ziemi. Pol­
scy rzemieślnicy i przemysłowcy mają otrzy­
mywać tani kredyt. Czwartą kwestyą jest utrud­
nianie praktycznego przeprowadzenia projektu 
wywłaszczenia, bądź to na podstawie istnieją­
cych praw konstytucyjnych, bądź też przez 
obejście prawa.

„Pod tym względem ogłasza się różne pro- 
jekta, np. projekt ks. proboszcza Zakrzewskie­
go, aby Polacy się zwrócili do króla angiel­
skiego. Zamierza się też sprzedać majątki pol­
skie, zwłaszcza zagrożone, p o l s k i m  b a n ­
k o m  z a g r a n i c z n y m .  Polacy też myślą o 
tem, aby własność ziemską sprzedawać Niem­
com p i o  f o r m a .  Radykalna zaś część Pola­
ków chce nrzadzać wiece, aby całemu św ‘atu 
cywilizowanemu pokazać, że Polacy umieją 
zwalczać niesprawiedliwość. Zagi aniczni Polacy 
juz omawiali sprawę wywłaszczenia i w jaskra­
wych rezolucjach zaznaczyli swoje stanów*Jco. 
Cały szereg wieców w tej sprawie odbędzie się 
w G a l i c j i  (?). Także w  kołach niemieckich 
zamierza się urządzać wiece protestujące prze­
ciwko wywłaszczeniu, ponieważ Intejsi niemiec­
cy p”zemysłowcy obaw.ają s:ę z powodu prze­
prowadzenia projektu wywłaszczenia ogólnej 
szkody dla przemysłu. Pod tym względem przy­
gotowuje się petycja.*1

„Dziennik Poznański*1 zamieszcza ten elabo­
rat, który obok kilkn szczegółów prawdziwych 
zawiera cały stek fałszów i domysiów — bez 
najmniejszej ze swej strony uwagi Prawdopo­
dobnie zaś także reszta prasy polskiej w  za­
borze pruskim odpowie nań —  milczeniem. 
I tu nowa wi c próba zapewne rządowi się nie 
uda.

Drugą sprawa, która zaimuie dziś żywo pra 
sę niemiecką jest sprawa nominacji nowego 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego. W tej 
'sprawie zamieszcza teraz „Posener Zeitung11 
następujący wywiad:

„Jeden z najlepiej poinformowanych kanoni­
ków poznańskich powiedział naszemu sprawo­
zdawcy, że po skończonym strajku szkolnym, 
rząd żywo zajął się sprawą o osadzenia arcybi- 
skupstwa —  załatwienia jej nie można jednak 
spodziewać się tak rychło, ze wcględu na tru 
dności w wyborze osób Nie ulega wątpliwości, 
że żaden z kandydatów, postawionych na liście  
kapituły, nie znalazł łasitt w oczach rządu. —  
Zdaniem rządu arcybiskupem gnieźnieńsko-po- 
znańskim może być tyllto kapłan z innej, nie­
mieckiej (!) dyecezyi i tylko taki zostanie za­
twierdzony Dotychczas wymien.ani kandydaci: 
1) proboszcz dy wizyjny Krzesiński z Mag dę­
bni ga, 2) Franciszkanin O. Nazaryusz i 3) rad­
ca duchowny Schirmeisen, —  jak wiadomo — 
odmówili przyjęcia tego urzędu. Podczas roko­
wań Kuryi' z rządem p a p i e ż  s t a n o w c z o  
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  z e  w z g l ę d u  n a  i n t e -  
r e s a  K o ś c i o ł a ,  k a n d y d a c i  n a  a r c y ­
b i s k u p a  m u s z ą  b i e g l e  w ł a d a ć  j ę z y - .  
k i e m  p o l s k i m  i m u s z ą  b y ć  s y m p a t y ­
c z n y m i  l u d o w i  p o l s k i e m u .  Pod żadnym 
warunkiem nie zgodzi się Kurya na kandydata, 
którn pod względem politycznym, zraził sobie 
lud polski.11

Zdaje się więc, że sprawa ta nie tak rychło 
doczeka się załatwienia.

Rząd praski zdobył się teraz na pewien ro­
dzaj a m n e s t y i  za strajk szkolny. Ponieważ 
strajk ten ustał już niemal zupełnie, minister­
stwo oświaty —  jak donosi „Yossisclie Zei- 
tung“ —  rozporządziło, ażeby zwolniono ze 
szkoły te dzieci, które zatrzymano, mimo, że 
skończyły łat 11. Taksamo mają przejść do 
wyższych klas dzieci, którym za karę promocję 
wstrzymane.

I ta zdawkowa „łaska11 nie pozyska rządowi 
serc puskiej dziatwy.

W  s p rs w fc  rcŁbroJerii a.
W e wczorajszym numerze „Frankfurter ZeL 

tuiig*1 pojawił się pod takim tytułem a~tykuł, 
którego autor, J crzy G c t h e i n , poseł do par 
lamentu niemieckiego, jeden z najwybitniejszych 
członków stronnictwa wolnomyślnrgo. przemawia 
za ograniczeniem wydatków ca  wojsko lądowe, 
pragnąc tyiko zatrzymania, a nawet zwiększenia 
budżetu na marynarkę wojenną. G o t h e f n  
twierdzi, że marynarkę niemiecką trzeba posta­
wić na takiej stopie, ażeby flota niemiecka w  
sojuszu z inną flotą (jaką —  autor nie mówi) 
mogła stawić czoło angielskiej i uwolnić Niem­
cy od zależności o<? Anglii. Natomiast sądzi 
G o t h e i n ,  że wydatni na wojsko można bar­
dzo znacznie zmniejszy ć i przytacza w tym celu 
cały szereg argumentów bardzo zajmujących, 
które też w streszczeniu podajemy.

Czas europejskich wojen lądowych, powiada 
autor artykułu, mających na celn oderwanie 
prowincyi, lub uzyskanie lepszego położeń'* 
strategicznego, minęły bezwarankowo. Nawet o 
Alzacyę i Lotaryngię F -ancya me rozpocznie 
wojny z Niemcami (?), choćby dlatego, że 40  
milionów Francuzów niewiele może wskórać 
wobec 62 milionów Niemców. Do pewnego sto­
pnia groziła Niemcem Rosya, gdy przymierze 
rosyjsko-iraneuskie było rzeczą realną, zwłaszcza 
że Rosya, wedle przekonania wielu oficerów 
niemieckich, była pierwszą potęgą wojskową 
świata. Rozwiał się ten nimb od czasu wojny 
z Japonią. Rosya skutkiem nieszczęśliwej wojny 
i wewnętrznych zamieszek na dziesiątki lat nie 
może wieść wojny z Niemcami mimo swej prze­
wagi pod względem liczby ludności.

,.A dalej musi sobie Rosya powiedzieć —  
pisze Gothein —  że na wypadek wojny pomię­
dzy nią a Niemcami karabiny japońskie same 
się wyładują. Powstanie nowej potęgi na wscho­
dzie osłabiło znacznie niebezpieczeństwo rosyj­
skie. Że Niemcy nie m.eliby w Rosyi nic do 
zyskania, jest rzeczą jasną. Mamy dosyć k ł o ­
p o t u  z e  s t r a w i e n i e m  n a s z y c h  p o l ­
s k i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  a z e t y ś m j  
m i e l i  p r a g e  ą ć  p o m n o ż e n i a  i c h  l i c z ­
by .  A  dla drobnej mniejszości niemieckiej w  
prowincjach nadbałtyckich brać sooie na kark 
niebezpiecznych Łotyszów, nie wpadnie nikomu 
do głowy.

Natomiast w ;ększy ma interes R o s y a  w z a ­
j ę c i u  niemieckiego terytoryum, wysoko roz­
winiętego, bogatego Ś l ą s k a  g ó r n e g o  z je­
dnej strony, a P r u s  w s c h o d n i c h  i z a c h o ­
d n i c h  z drugiej, ażeby P o l s c e ,  jako fyłowi, 
otworzyć przystęp do morza. A ie pod względem 
handlowo-politj cznym ułatwiają Niemcy przewóz 
towarów rosyjskich do Gdańska i Królewca, 
tudzież napowrót, a jako perły wojenne oDa ta 
miasta nie mają pierwszeństwa pod względem  
niezamarzania przed rosyjskiemi portami bałty- 
rkiemi, a specjaln ie przed pobliską Libawą 
W reszcie ogome zewnętrzne i wrewnętrzne po­
łożenie Rosyi uniemożliwia jej na długi . cza3 
przystąpienie do urzeezywistn.en''! 'jej aspiracyj 
do terytoryum niemieckiego, a gdyby się to po­
łożenie zmieniło, Rosya ma ważniejsze zadania 
w innych punktach ziemi1*.

„Ażeby A u s t r o - W ę g r y  miały wobec N ie­
miec zająć wrogie stanowisko, zabrania im ich 
najżywotniejszy in+eres, dla którego potrzebny 
im jest sojusz z Niemcami o wiele w ięce j, niż 
nam z Austryą. Same Austro-Węgry ze swoją 
ludnością, Uczącą 42 mmony, nie miałyby ża­
dnego znaczenia bez Niemiec. Położenie nasz< 
pod wzglądem niebezpieczeństwa wojny lądowej 
potepszyło się zatem w ciągu lat bardzo znacz­
nie, a skutkiem tego stawianie tak potężnej si*y 
w7oiennej na lądzie okazuje się niepotrzebnem*

Wspomniawszy w  dalszym ciągu artykułu o 
błogich skutkach ekonomicznych w  razie ogra 
niczenia zbrojeń w  państwie n iem ieck im , po 
wiada G othein, że jednostronne rozbrojenie po

Stefan Żeromski.

Dzieje m im .
62 (Ciąg dalszy.)

W ygięta , m ięka n.i.u, — n i to okrągły' wał 
n»  w idnokręgu, —  św ietlista , ja k  samo światło, 
nieruchom a, a  przecie idąca ku  oczom, lin ia 
nieskończona, nie m ająca początku, ni końca— 
w ydzierała  z piersi serce. IV piersiach zosta- 
w ała  próżnia, żądza ogromu — i w zdychanie 
z te j próżni ku nieskończoności. Ku czemuś 
bez granic, ku  miejscu z.a św iatem , ku wido­
kom poza ziemskim d ź w ig a ły  się opuszczone 
rljce. Am cienie w mdzy o tem, co to za uczu­
ci* i F onieczność... Nic —  ty lko  pragnien ie ob- 

?Ńnru, wćhłonienifl ogromu. Żądza ta  nie da- 
w aia  się osaczyć myślom i okryć nagości swo­
jej znaną form ą pojmowania B yła to  jakow aś 
fledza w ew nętrzna, by tu jąca  za mureni myśli. 

D źw igała się z duszy, n iby zapach z obszarów7 
macchii...

J a k  posiąść to wszystko, co jest, jak zdobyć, 
ąmanłonąć i swoim uczynić is tn ie jący  św ia t?  
* a k  ow ładnąć tem w szystkiem . co było i tem, 
ten bęi / i r  ? Ja k ż e  to  może być, że owTo błęki- 

ihórże i sine góry  i by tu jące w  niem, sen- 
ne^w vspy, ten w szystek nieznany św iat —  sta ł 
Sprzed w iekam i taki sam, a  nas nie było ? Jak - 
*ie to może być. że nas m e będzie, a on na  
■Wtoki ta k i -am zostan ie?  I  obejm ą ten  św ia t 
JW*.zvma inn i! N azw ą go swoim w łasnym  inni.

nieznani, niewiadomi. Przed wiekami morski 
pirata uderzał tę zatokę zbójerkiemi oczyma... 
Rzymianie, w łoscy tyrani, Franicowie... Ogarnał 
ją młodzieńczemi oczyma Napoleon —  i śnił 
tu, może w tmn samem miejsca, swój sen o po­
tędze, a który sen był mniejszy, nędzniejszy, 
niż późniejsza rzeczywistość potęgi Zdonył 
zatokę, morze, zamorski ląd, kraje, państwa, 
narody, królów', —  a oto niema go W'cale... 
Znikł, jak fala.

Kiedyś chwycą to morze inni —  i utoną w 
niem wraz z pamięcią ludzka o ich pracy Przej­
dą. staną się obcy, przechodnie, goście. Nie bę­
dzie do nich należała ta ziemia i nio będzie 
należało morze, bo n:e należy do nikogo. Morze 
jest dla w szystkich, lecz w szyscy mu są o d c j .  
W szystko wyrzuci ze swego wmętrza i ciśnie 
ze wzgardą na ludzki brzeg. A ziemia trapy 
rozpuści w sobio, pożre je i, jak skąpiec, prze 
mieni na swoją korzyść. I niema nikt swego 
własnego miejsca. Gdyż przemijamy, jak fale, 
które zalśnią pięknością na słońcu, zestarzeją 
się, spłaszczą i umrą.

Morze szumiące w7j szarpywało z duszy me te 
wyrazy, lecz uczucie, które się poniekąd w tych 
wyrazach zawiera. Morze tem uczuciem władało. 
Przemywało je ireskończonemi fałami, jak ranę 
cropiałą. Przemywało je wielekroć. I rana myśli 
stała się czystą a bezbolesną. Uczucie stało się 
przezrocze i nieustraszone, jak morze. W zniosło 
się wzgórę i rozszerzyło.

—  Po cóżem ja je wtedy zabiła? —  myślała 
Ewa bez trwogi, bez żalu, bez wzruszenia. —  
Gdybym je teraz miała ze sobą*.

Nie byłabym tutaj, —  marzyła, —  tylko w

W arszawie. Suszyłabym pieluchy, a Aniela na­
zywałaby je bękartem. Horst-by ije  obrzucał 
swemi •spojrzeniami, a Barnawska mówiłaby o 
niem swe aforyzmy. Lepiej mu tam! lepiej mu 
tara, gdzie jest! Lecz jego niema, jak mnie nie 
było i jak mnie nie będzie. Stało się gnojem, 
jak ja się stanę... —  nuciła, opierając głowę o 
pień chropawy wielkiego drzewca.

Zstąpił na mą spokój, ukojenie, zdrowa n ie­
zdolność do uczuć. Płynął przez nią szum drze­
wa. Przerzucała się przez jej duszę wzdychają­
ca cliełb morza. Patrzyła w morze i uśmiechała 
się. Gdyby w  słowa zamknąć jej czucie, toby 
może te słowa b y ły

— Morze! Jakże esteś piękne, jakże zdrowe, 
jak prawe! Jakże msteś wierne samemu sobie 
i godne chwały swojej! Ty jesteś, jak miłość: 
całe zawierasz się w sobie. W szystkie niemoce 
zwyciężasz uieśmiertelnem uniesieniem, wszelkie 
choroby skazujesz na zapomnienie. Oddałabym 
ci moją duszę poranioną, żebyś ją wzięło i ko­
lebało w sobie, ty kolebko, piastująca siłę i 
wielkość.

Dałabym ci ciało me nagie, żebyś je kołysa­
ło na łonie swem. wieczyście młodem. Ciało 
moje jest piękne, a stało się godne pogardy. 
Ty jedno jedynie umiałobyś wymyć z głowy 
przeklęte myśli, wypłukać niesKończonem chlu­
staniem ropę wspomnień n-kczemnych! Powiedz 
mi! W szak miałam prawo zrobić tak. jak zro­
biłam. Dzięki mnie, przyszło na świat, lecz nie 
ja chcaiam , żeby się zrodziło. Nie ja je z ni­
cości poczęłam. Byłabym z niem na ręku ści­
gana. jak zbtodniarka, a ono byłoby przeklęte 
przez cały rodzaj ludzki. Narodziło się z najczyst­

szej miłości, a było bękarl O ealłam  je od nędzy 
istnienia wśród ludzi, którzy ścigają bękarta, 
jak wściekłego psa.

Morze! Ty umiesz obmywać grzechy, wracać 
dziewictwo^ i opłakiwać plugawość rodzenia 
dziecka! W róć m; dziewictwo! W róć mi duszę 
moją dziewiczą' W róć mi siłę, kiedym jeszcze 
nie znała, mężczyzny i żądz kobiecych, które 
on we mnie wruaiazl...

Było już późno, kiedy się z zamyślenia ocknę­
ła. Ozas było wracać do hotelu na południowy 
„lunch11. Poszła szybko. PrzvDyła właśnie na 
chwilę, kiedy siadano do stołu. Nakrycie jej 
znalazło się przy nakryciu Jaśniacha, który już 
był zeszedł na dół. B ył mizerny, ale nieco bar­
dziej ożywiony i rozmowny Przy stole kilka  
zaledwie osób. Dwu Anglików, jedna Angielka 
. trzy wstrętne N.emkinie, bełkocące bez przer­
w y i tylko między sobą o tem, że morze tu 
jest piękne, morze jest bardzo piękne —  mcht 
wahr? —  morze jest bardzo piękre —  o. ja! 
W reszcie oficer marynarki francuskiej 7  owych 
„Anglików*1 pierwszy nazywał się Supalski, a 
był z pochodzenia... Niemcem; drag zwał się 
Herman Lar dau, co również słabe dawaro świa­
dectwo o jego anglosaskości. Rzeczywistą oyła 
tylko Angielka, a to już stwierdzały, gdyby 
nawet chciała zaprzeczyć, jej zęby, fryzura, ko­
dak i t. d.

W łaściciel hotelu z miną profesora farmako- 
gnozyi, z krzywemi binoklami na nosie, które 
stale spadały i to w sos pomidorowy, gdy go 
osobiście do stołu podawał z pieczołowitością, 
godną subtelniejszego specyału, czuie sprawił 
wrażenie ryba.ni- morskiemi i dwakroć oimoszo-

ną pieczenią. Za to inne jego fryKasy, nie wy ­
łączając sera „braccio" (po korsykańska „Drucz*) 
zgromadzona publiczność międzynarodowa, z w y­
jątkiem młodego wilka morskiego, miała osten 
tacyjnie z ł  niemożliwość. Młody oficer był 
czarny jaa murzyn. Miał przepyszne, lśniąco 
oczy. którym samochcąc dodawał wyrazu bnrzj 
morskiej. Golił cab  zarost z pozostawieniem  
włosów na podgarlu. W łosy nosił długie, spa­
dające pasmami.

—  Zupełny Gamil Desmoalins. — mruknęh 
Ewa do Jaśniacha. patrząc zresztą dla niepo­
znaki na opatrzonego właściwym brzuszkiem 
Hermana Landuu.

— 7'amten! Ba. jeszcze jak ! Cóż za wspa­
niała fizys! Śnią się takiej bestyi wielkie czy­
ny. gdy wyjeżdża z tej zatoki na jakimś tam 
torpedowcu. Tak to on musi mierzyć wyrokiem 
burzliwe wały pod Monte-Rosso! A za kilka­
naście lat będzie z niegc opć z czerwonyn 
nochalem, zawalidroga tyram dla majtków i  
wróg tych, co go wyscignęli w kary erze...

Młody o ficer, piłując tępym nożem gnat pie­
czeniowy, przysłuchiwał się tej polskiej mowie 
z adaną oboiętuością. Udawał również, że nie 
zwraca uwagi na Ewę. A le niedługo tuwała tk  
wyniosła m istyfikacja. YTkrótce mu oczy zami- 
gołały, jak n kota, i uśmiech rozmarzonego 
żaka przewijać się począł po wargach Ona ni« 
zwracała m  mego uwagi, ale róvrnież pozot 
nie. Była wesoła B yła pierwszy raz wesoła ©4 
dawien dawna śm ieszyło ją wszystko. Tak nie­
gdyś, za dawnych lal (to znaczy przed trzema 
iaty...). cieszyło ją życie, gdy wiaziała. żo sza 
leją za mą każde męskie oczy. (C. d. n.)
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stronie niemieckiej nie może być wskazanem, 
ale że może ono nastąpić tylko w porozumieniu 
z interesowanemi mocarstwami drogą traktatów. 
Rokowania w tym celu musiałyby zostać na 
'wiązane pomiędzy irójprzymierzein z jednej, a 
dwsprzymierzeni z drugiej strony, zaś demokra­
tyczna Francy a powinna ująć w swe ręce im 
cyatywę. Pod względem technicznym byłoDy 
najlepiej ustanowić procentowe ograniczenie ist­
niejących budżetów wojskowych.

Artykuł G othiina równie ze względu na oso­
bę autora, iak i na dziennik, w którym się po­
jaw ił . mc tna uważać za wyraz wolnomyślnej 
opin.. publicznej w  Niemczech. Że lnaność nie­
m iecka odczuwa ciężary zbrojeń, mc dziwnego, 
cc coraz częściej odzywają się w Niemczech 
głosy za ograniczeniem budżetu wojskowego, 
również jest zrozumiałem, natomiast wielce cha- 
rak.erystycznem i są argumenty Gotheina, że 
należy tylko ograniczyć budżet armii lądowej, 
natomiast marynarkę dalej rozwijać. Niemcy, 
zdaniem Gotheina, nie potrzebują na lądzie ni­
kogo oię obawiać, ale na morzu grozi im ciągle 
A nglia, o której względy bezskutecznie się ubie­
g a ją

Wystawa w Wadowicach.
fOd naszego korespondenta.)

Wadowice, 26 sierpnia.
I.

Tej pierwszej w swoim okręgu urządzonej 
w ystaw y, W adowice nie mają się co wstydzić. 
Piawd.i. dla bywalców na wystawach św iatowych, 
wyda się ona może st romną, ale takich, co widzieli 
zagraniczne wystawy, znajdzie się tylko niewiel­
ki procent. D la olbrzymiej reszty w ystawa wa­
dowicka będzie niezmierni0 pouczającą, szcze­
gólnie dla mieszkań-ów małych miasteczek wa­
dowickiego okręgu sądowego, lub dla włościan, 
Którzy ściągają na wystawę i z niezmierną cie­
kawością ją ogladają.

Urządzono ją w wielkim gmachu szkoły, po­
łożonej przy ogrodzie miejskim, także odpowie­
dnio zaadaptowanym do celów wystawy. Okazy 
rozmieszczono w obszernych i licznych salach 
parteru, J i II piętra i w  długich korytarzach 
tego gmachu. Liczne okazy rozmieszczono także 
w dziedzińcu, w jednej wielkiej hali i kilka  
mniejszych pawilonai h. Sąsiedztwo ogrodu miej­
skiego okazało się tu także niezmiernie korzy - 
stne n, bo można nyło umieścić tam restauracyę 
i cukiernię, a także pawilon dla orkiestry.

r iz ą d 2tnie pierwszej okręgowej wystawy  
przemysłowo-rolniczej w Wadowicach, powiodło 
się w zupełności. N ikt temu nie zaprzeczy, mi­
mo że „zapożyczyła" się ona także u wystaw- 
eow z poza swego okręgu, jak z Krakowa, Po­
znania i t. d. A le było poniekąd obowiązkiem 
komitetu, przypuścić na wystawę okazy prze­
mysłu, który w Wadowickiem jeszcze niebardzo 
sim ie jest zastąpiony, okazy, które dla uzupeł­
n ie n i  obrazu danej wytwórczości, jak najbai- 
dziej były pożądane. Z tych względów powitać 
należy z zadowoleniem udział w  wystawie wa 
dowickiej ikazów fanryki maszyn Cegielskiego 
z Poznania (149 maszyn w pawilonie własnym), 
fabryk w W ęgierskiej Górce, Trzyńcu, Hucie 
Fryderyk Buszce, austr. T o v . górniczo-hutni­
czego w W.ednin, maszyn rolniczych tarnow­
ski! j iaDrYbi Baitika, wyrobów z  drmu i że­
laza Eac y k i Józefa Góreckiego w Krakowie 
i  t. d. Na tern bogatem tle u p lastyczn ia j się 
wyiOby^ przemysłu metalowego, bliskiego już 
Wadowicom. W idz oglądać więc może wyroby 
B/koły zawodowej ze Sułkowic, maszyny rolni­
cze? Dominika Jury z  Kęt, sikawki, pompy i 
hyd-atUy inż. Karola Rudolplnege i Ski z Trze­
bini, młc :karni( i sieczkarnie Zygmunta Riib- 
nera z Żywca, okazy Tow. akcyjnego dla fa- 
brykacy śrub i muterek z Oświęcima. młyny 
Eamur % dchmeji z Białej, wyroby blacharskie 
M. WMItucha z  Oświęcima i t  d. Znajdzie się 
tu n ieisco  także na drobiazgi, jak młynek do 
mielenia zboża E. Goldmana z Wadowic, lub 
prawuziwe cacka, jak młynek do mielenia ka­
ł y ,  luw waga, wykonane przez czeladnika ślu- 
larnB p, Józefa Grzybka w Wadowicacn 

t1 itom iajt dział rolniczy aczkolwiek w  nim 
partycypują dwie .ust] tucye zamiejscowe- jak 
(prząd R  łek rolnic zych w Krakowie i L iga  
pomocy przemysłowej we Lwowie (wystawa

ruchoma), obesłany został niezwykle obficie 
przez wystawców okręgu wadowickiego. Trze 
baby pióra fachowca, aby to wszystko ocenić, 
„przeciętny widz" może tylko ryczałtem po 
chwalić dział nasion zboża, wspaniałe okazy 
warzywa przepiękne odmiany owoców. Na pla­
cu znajdzie się także w  tych dniach inwentarz 
żyw y gospodarstwa rolnego, bardzo licznie za­
powiedziany w katalogu wystawowym

Zszeręgoirany z rolniczym dział spożywczo- 
napojowy, również dobrze jest reprezentowany. 
W ymienić tu należy między innemi: wyroby 
fabryki likierów i jarzyn suozonych arcy książę­
cej iabryki w  Izdehniku wina owocowe z fa­
bryki p. Sławińskiego w  K kczy Górnej, wyro­
by z miodu p. Hernicha w Wadowicach, wyro­
by cukrów-e Józefa Liski w Wadowicach, kon­
fitury wyrobu p E, Ryoiakiewiczowej w  No­
wym Sączu, wina lecznicze krakowskiej firmy 
Perlberger i Sehenker; p&oztety i buliony Dyo- 
nizego OhraDąszcza w  Krynicy, pieczywo Fran. 
F rysia w Andrychowie, przedmioty aptekarskie 
Alfreda Stępka w  Andrychowie i t. d. Tu tak­
że należą okazy pszczeinicze lana Brani z Pół- 
wsi, Stan Szczepanka z Tarnawy dolnej, Woj­
ciecha Osiadacza z Wadowic, N. Motylewicza 
z Tamowa, J . Zygmuntowicza z Krosna.

W  dziale rękodzielniczym zwracają uwagę: 
serdaki wyrobu Jana Kłosińskiego z Kęt, kon- 
tekeya dziecinna W oje. Kołodzieja z Białej, wy- 
roDy kuśnierskie Woje. Sznajdiowmza z Kra­
kowa. krawieckie Ludwika Hubera z Wadowic, 
szciotki O Gertla z W adowic, bryczka na re- 
soracn Jakóba Bali z Naprawy (ad Joraanow), 
wyroby bednarskie Mikołaja Żelczyńskiegc z 0 -  
święcima, stolik pod kwiaty roboty Jana W iech­
ci? i Macieja Obozy, uczniów p. Franciszka 
PoiaDiaka w Wadowicach i t. d.

Zwiedzając kolejno sale, błądzi oko nasze po 
przedmiotach, których źaaną miarą zszeiegować 
nie można pod jeden pokrewny dział. Są to w y­
roby z najrozmaitszych dziedzin, interesujące 
przedewszystkiem ,tem, ze pochodzą ?. fabryK 
luo pracowni, znajdujących się w pobliżu W a­
dowic. Patrzymy więc na prótki papieru z fa­
bryki Feliksa Romaszkana (W adowice), deszczuł- 
ki do prania dr Fel. Łnhieńskiego (Stryszów), 
szufelki do mąki Iran c. Kusia (Harbutowicej, 
próbki cegieł i drenów z fabryki ks. Ogińskiej 
(Bobrek), pasy do maszyn Seweryna Patzaua 
(Żywiec), kołki i wkładki do lu tó w  z fabryki 
w Jaroszowicach, papier do pakowania Mehr 
lii u dera (W adowice) i w. i. Tu zaliczyć należy 
także i krakowskich wystawców: W łaa. Butry- 
ne (przyboiy do rymarstwa i siodlarsl wa), Si. 
W ołoszyńskiego (tutki), Józefa Niedźwiedziego 
i Ski w Dębnikach (wyroby kaJowe).

Bogaty dział tkaninowy i robót kobiecycn, 
działy stolarstwa i sztuki stosowanej —  będą 
przedmiotem drugie; korespondencji. A.  K.

mająca wiaocznie siedzibę w Tryeście (typ Nr 
9667), w Libercu (typ Nr 34ó8j i w Cieplicach 
(typ Nr 6270) podrabiają wszystkie auetryaekie 
monety. Jako uwagę objaśńiającą należy dodać, że 
mennica wiedeńska, otrzymawszy pierwszy falsyfi­
kat nowego typu, zaopatruje go w numer odnośnych 
aktów, jak to się okazuje z wymienionych typów 
i liczb.

Żo fałszerze monet mogą tak długo uprawiać 
bezkarnie swój proceder — przypisać tc należy 
głównie tej okoliczności, że osoby którb otrzymały 
fałsrywą monetę, puszczają ją  w aalszy obieg na­
wet, gdy wiedzą, że jest podrobiona. Podrobione 
monety otrzymują władz* najczęściej od skarbowycf 
nrzędów państwowych od poczty od banków, a bar­
dzo małą liczbę od osób prywatnych. Poarob ione  
monetz mennica przechowuje prze* 10 lat, a po­
tem ja przerapia i materyał albo sprzedaje, albo 
zużywa do nowych monet.

Złoto monety koronowe ulegały dotąd tylko dwa 
razy fałszowana, monety zaś bronzowe ani razu. 
Najwięcej podrabiane są monety srebrne, do czego 
używanym bywa metal „britannia", lub też bak- 
fon zwany także nowem srebiem. Przed laty jakiś 
niiodkryty fałszerz z Galicy i lub R osji podrabiał 
dawne srebrne 20-cein.ówk: i 10-centówki za pomo­
cą baktonu i puścił w obieg setki tysięcy sztuk. 
Dohnal dodawał do swoich monet 40*/, srebra. 
Jego 5-koronówka przedstawia wartość 1 K 15 h. 
Ponieważ zaknpno większej ilości srebra mogłoby 
obuazić podejrzenie, Donnal prawdopodobnie topił 
prawdziwe moneiy.

Prawie wszyscy po drab i acz e monet są odlewa- 
czaini (giserami), gdyż bicie monet przedstawia 
znaczne truuności. Odlewane monety można już 
jako takie rozpoznać, gdyż rzeźba ich nie jest tak 
ostrą, jak na monetach bitych. Jeżeli pudrabiacz 
dla każdej strony monet używa dwóch form gipso­
wych, które należy na siebie nałożyć, to zawsze 
prawie jest uszkodzony napis nadbrzeżny. Dalej 
technika odlewania jest taką. te  napis obręczuwy 
zawsze wykazuje wyraźne Draki.

Na siancyk.

Podrabiacie monet.
Z powodu uwięzienia podrabiacza monet, Dihnala 

w Wiedniu, dzienn.iik r.amtejszy „Zeit" podaje zaj­
mujące szczegóły o podrabianiu pieniędzy metalo­
wych. Otóż obieg fałszywych monet wzrasta co rok 
we wszystkich państwach, (Lustro W ęgry zaś pod 
tym względem zajmają — jedno z naj pierwszych 
miejsc. IV austryackiej połowie monarchii otrzymał 
urząd menniczy w Wiedniu w ubiegłym roau 7 970 
fałszywych monet do z b ad a n ia  W  B e lg ii  w ykazan o  
w tym samym roku tylko 263 falsyfikaty. Uwzględ­
niając liczbę ludności odu państw, musimy jeszcze 
stwierdzić, że Austrya jest eldoradem fałszerzy mn- 
not. Ale i w Belgii fałszerstwo to wzrasta, Przed 
5 laty wyłowiono tylko 22 sztuki fałszywych mo­
net, w roku ubiegłym aż 263. Pomyślne stosunki 
w Belgii pod tym względem zawdzięczać należy 
głównie tej okoliczności, że ludność tamtejsza pil­
nie bada monetę, zanim ją przyjmie, kucki im cze­
go obieg fałszywych pieniędzy jest utrudniony.

W  Austryi w ostatnicli Iatacti 5 warsztatów 
podrabianej monety puszczało w obieg fałszywe 
pieniąuzo metalowe. Na czele stał Dohnal. Z war­
sztatu jego . jako typ Nr 2.677 skonfiskowano do 
końca lipca b. r. 17-054 sztuk guldenowych, 1.054 
pięciokoronowycb i 1.385 jednokoronowych. Cztery 
inne źródła, nieznane dotąd wypuszczały równocze­
śnie swoje wyroby. I  tak jakm w arsztat, prawdo­
podobnie w Wieuniu, wyrabia od roku 1904 wcale 
udatne jednokoronowe sztuki, typ Nr 8 .9 0 7 , któ­
rych skonfiskowano dotąd 1.200 sztuk, W arsztaty,

Z miast i miasteczek, wsi i dworów okolicznych 
zjeżdżają się ojcowie, szuaający „stancy!" dla swo 
ich synów, którzy z dniem 1 września rozpocząć 
mają naukę szkolną. Szczęśliwcy, rozporządzający 
setkami, szybko załatw.ają sprawę, a następnie mo­
gą poświęcić czas zwiedzaniu osobliwości, naprzy- 
kład nieustającej wystawy sztuk pięknych, albo nie­
ustającego wyszjnku napojów —  ale ci wszyscy, 
którzy muszą się liczyć z każdą koroną, szukanie 
„stancji" uważają za „dopust boży". Jeden z ta­
kich ojców ma na kartce wypisane przeróżne stan- 
cye, urugi studyuje ogłoszenia w gazetach, trzeci 
chodzi po ulicach i odczytuje ogłoszenia, umieszczo­
ne na bramach, oknach, nawet na rynnach. Gdy­
byśmy wierzyć mieli tym ogłoszeniom, urągającym 
zazwyczaj prawidłom ortografii, to wszystkie ttan- 
eye w Krakowie byłyby idealne. Niestety rzeczywi­
stość zadaje w szpetny spusób kłam tej... pozycyi 
inseratowej. Ale ojcowie co ro i prawie o tej po­
rze chodzą po wszystkich piętrach, frontach i ofi­
cynach i co rok wiodą mniej więcej te same roz­
mowy z właścicielami „stancyj". Są tc zwykle w ła­
ścicielki, bą Iź wdowy, oądi zony mężów, którzy są 
zajęci pracą z» łomem i trud rokuwań z ojcami 
zdali na swoje wymowne połowice.

. — Pani doDrodziejko! Czterdzieści koron! —  
wola stioskany ojciec, ocierając pot a łysiny. —  
Czterdzieści koron mam zapłacić za jednego łobuza ‘ 
A, mam ich w domu trzech jeszcze.

Łobuz jtoi w cieniu pleców ojcowskich i z cie­
kawością studyuje lizyognomię swej przyszłej go­
spodyni.

— Panie dobrodzieja 1 —  odpowiada gospodyni 
domu. — Co to znaczy 40 koron w Krakowie? 
Takiemu kawalerowi trzeba dać porządny wikt, do 
to się wybiega i rośnie, więc zjadłoby wilka.

Kawaler za plecami uśmiecha się melancholijnie 
na wspomnienie tycn wszystkich smaKoiykow, które 
miał w domu. Gw porządny wikt na stacyi zna 
z doświadczenia, już bowiem czw artr rok uczęszcza 
ao szkoły w Krakowie. A tymczasem gospodyni dc 
mu dowodzi dalej ojcu, że 40 kor. w Krakowie nio 
nio znaczy:

—  Panie dourodzieju, pomyślmy tylko o śniada­
niu i podwieczorku. Takiemu kawalerowi trzeba 
dać szklankę kawy i dwie centówki. Proszę policzyć 
kawę, cukter, śmietankę... To Kraków panie dobro­
dzieju, nabiał drogi, a bułki coraz mniejsze.

Kawaler krzywi się, wie bowiem z doświadcze­
nia, że owa kawa jest to „Incns a non incendo" 
i składa się z mleka i cykuryi. AM gospodyni ioz- 
wija w dalszym ciąga swój wykład drożyźniany:

— To dopiero śniadanie i podwieczorek. A obiad, 
panie dobrodzieju, obiad? Przez dwadzieścia la t ku­
puje mięso u tego samego rzeźnika, płacę od razu 
co do giosza i dostaję takie mięso, że czasem ty l­
ko płakać., A kawalerowi trzeba dać kawał mięsa, 
a dla odmiany, choćby tylko w niedzielę i święto 
podać wieprzowinkę, albo cielęcinę — Podajze ją, 
3koro cielęcinę będą wkrótce jadali tyiko hrabio­
wie.

Ojciec, amator cielęciny, zwłaszcza nadziewanej 
westchnął głęboko, zas kawaler 2a plecami jego u- 
śmiechał się ironicznie. On tę cielęcinę wioywał na 
staucyi zawsze tylko w tych dniach, kiedy miał 
odjeżdżać ao aomu. Pani obiecywała, że m n da na 
dragę kawałek, ale okazywało się z reguły, że cie­
lęcina była jeszcze nieupieczuna. Zresztą przez cały 
rok jadał na obiad mięso rosołowe, a na obiad bi­
gos lub gulasz z resztek owego mięsa. Dla odmia­
ny doBtawał herbatę i bułkę z bryndzą. Gospodyni 
nie zwracała uwagi na kawalera, lecz w dalszym 
ciągu przekonywała jego ojca z ogromnym nakła 
dem v ymowy:

— A. kolacja, panie dobiodzioju? Najgorzej z ko- 
lacyą. Bo to obiad można jakoś połatać logummą, 
kaszą, ale na kolącyę trzeba dać jednę potrawę 
mięsną i niema czem oszukać, to test, że tak się 
wyiażę, w inny sposób zadowolnić żołądka.

Kawaler pociągnął ojca za połę, dając m n znak, 
ażeby wyszli, ojciec jednakże, który jnż wysłuchał 
dziesięć takich wykładów owego dnia, przyczem go­
spodynie żądały powyżej 40 koron, postanowił wre­
szcie dobić targu

— Pani dobrodziejko, u naB w Maitwocinie także 
panuje drożyzna, ale 40 kor., to nie żart. Strasznie 
ciężkie czasy.

— W  Kraku wie jeszcze cięższe — odparła go­
spodyni. — Nawet za wodę trzeba płacić.

Ten niespodziewany argument pognębił stroska 
negu ojca, który miał zamiar z ceny urwać 5 ko­
ron, ale wobec płatnej wedy postanowił poprzestać 
na trzech.

— Niech będzie 37 koron, daję natychmiast za­
datek, a resMę na pierwszego.

—  Nieparzysty liczba — to nieszczęście Niech 
będzie 38 —  odparta gospodyni.

—  To możeby 36? — zapytał dla próby ojciec, 
przekonany z góry o jej bezskuteczności.

— Ostatnia cena 38 koron i to tylko dlatego, 
że kawaier podoba się — rzekła gospodyni.

Kay aler przyjął obojętnie ten komplement, ojciec 
zaś, Wypłaciwszy zadatek, poprosił panią domu, a- 
żeby zatrzymała syna do godziny 10 wieczorem.

— Wstąpię po niego, idąc na kolej, a pani do­
brodziejce wywdzięczę się czems z mias .a — rzekł 
do pani domu i pożegnał ją  głośnem ucałowaniem 
ręki. %

Kawaier został u swej przyszłej opiekunki, oj- 
cioc zaś dążył lo haudelkn, gdzie, wedle umowy, 
mieli się zgromadzić inni ojcowie, którzy przybyli 
do Krakowa dla szakam« btancyi. Ojciec, korzy­
stając z pobytu w Krakowie, raczył się piwem, ka 
napk&mi i sandaczem,a tymczasem kawaler <ua za­
chęty otrzymał przyzwoitą porcyę mięszaniny, chle- 
ba do „dysk/ecyi", tudzież aż dwie szk.anki her­
baty. Kawaler jednakże wiedział, ie  to tylko była 
reklamowa kolacya. Gdy będzie jnż rzeczywiście 
„ztać na Btancyi", zniknie wszelka „dyskrecya".

H.  Josse.

•Siwe, powstańcze cuchy Chochołowa,
Kiedy miłości do Polski płomienie 
Na tern Podhalu buchnęły pożarem,
Gdy chłopsKie serca objęło pragnienie 
Być wolnym w swojem osiedlisku starem:... 
Kiedy poczciwo chochołowskie gazdy 
Za broń chwycili gromadnie powstańczą, 
Kiedy był gotów umrzeć tutaj każdy,
A Polskę kichał dziko, obłąkańczo!...

Kocham góral? cuchę grubą, siwą,
Jak  kożuch śnieżnej okiści na smreku,
Bo przypomina mi tak bardzo żywo 
Tę baśń powstańczą zamieizchłego wieku, 
Kiedy Andrusikiewicz organista 
CicLo z gazdami o Polsce ugwarza,
Gdy po Podhalu wić gna płomienista,
Że juz czas przyszedł, by Niemca moc wraża 
Przez koBy nasze została złamana!...
Kiedy góralska, siwa, gruba cucha,
Żąuzą Wolności Ojczyzny pijana,
Jak  biały pożar, powstaniem wybucha!...

Kochan górala grubą cuchę siwą,
Jak  biały płomień powstańczego ducha,
Bo przypomira m; tak bardzo żywo 
Ta gruba, siwa, osędziała cucha,
Płomienne duchy gazdów Chochołowra, 
ż ieszczesnęj Polski naszej dobrych synów.
Co w bój runęli, jak cnmura gradowa,
Tratując wrogów, Ojczyzny Kainów,
Plunąwszy przedtem w garście krzepkie, twarde, 
W  których powstańcze polśniewały kosy,
Mając dla wrogów Ojczyzny pogardę,
Dla Pelski miłość, co krzyczy w niebiosy!...

Zanopane. Wac ł aw Wolski. .

K r o n i k a .
K r a k d w y 28 sierpnia.

Wspomnienie.
(W rocznicę powstał"* chochołowskiego w r. lR4fi).

Z. Kostkiewiczowi poświęcam. 
...Kocham górala gracą cuchę siwą,
Na dużą klamrę mosiężną zapiętą,
Bo przypomina mi tak uardzc żywo 
Białą sukmanę kuściuszkiwską świętą,
Co powiewała, niby płomień biały,
Prz6d białą, chłopską, racławicka ławą,
Niecąc polskiego bohaterstwa szaty,

'Błyszcząc nad boju krwawego kurzawą,
Jak  srebrne skrzydło polskiego anioła,
Jan  poia biatej, lnianej Piasta szaty,
Gdy na krakusów Naczelnik zawoła 
„Chłopcy!... a żywo!.., wziąść mi te armaty!..."

Kocham górala grubą cuchę siwą,
Co lśni, Jali okiść śnieżysta smi ikowa, 
Bo przypomina mi tak bardzo żywo

Zp.Srłki fila rękodzielników. M agistrat Krako­
wa ogłasza, że procent w kwocie 1432 koron GO 
hal. od kapitału fundacyjnego ś. p. księdza Jana 
Scnindlera dla podupadłych rękodzielników, zosta­
nie w roku bieżącym rozdzielony tytułem zapomóg 
pomiędzy rzemieślników, wykonujących Btale prze­
mysł \ i  mieście Krakowie, w ten sposób, że każda 
zapomoga wynosić będzie najmniej 200 koron, a 
najwięcej 400 kuron.

Ubiegający się o te zapomogą powinni w poda­
niach wykazać: 1) że od dłuższego czasu, a przy­
najmniej od roku prowadzą w mieście Krakowie 
rzemiosło; 2) że odznaczają się moralnością i ży­
ciem ntenpgrnnein: 3) zapomogi potrzebują na roz­
szerzenie warsztatu, lub polepszenie stosunków ma- 
teryGnych,.niepomyślnych z powodu niepowodzenia 
w zawodzie:

Do podania należy przeto dołączyć karGj prze­
mysłową, świadectwo moralności i świadectwo ubó­
stwa.

Podanie z tymi załącznikami, petenci mają zło­
żyć na ręce Przełożonego Stowarzyszenia przemy­
słowego, do którego należą, a to najpóźniej do dnia 
15 p a ź d z i e r n i k a  b r.

7. szkoły ludowej im. św. Barbary. Z powo­
du, że postanowione przeniesienie Bzkoły miejskiej 
im. św. Barbary z bursy akademickiej do nowego 
lokalu przy ulicy Loretańskiej, dotąd nie zostało 
ze względów formalnych uskutecznione, wpisy do 
rzeczonej szkoły odbywać się będą w dotychczaso­
wym gmachu przy Małym Rynku 1. 8 w dniach 
29, 30 i 31 sierpnia przed południem, egzamin, 
zaś wstępne i poprawcze'każdego z tyeb dnl-p^ 
godz. 3 po południu.

Z tea tru  mlejskieyO. „Bolesław Śmiały" W y­
spiańskiego w tygodniach najbliższych grany będzie 
tylko raz jeden, tj. we czwartek 29 bm. Obsada 
sztuki w rolach głównych pozostaje bez zmiany.— 
Próby „Piastów" trw ają w dalszym ciągu Przy 
przygotowaniu obecną jest an torta p. Jadwiga Mar­
cinowska. Główn? rolę w sztuce oDjął p. Sosnow­
ski.

Zb sfer wojskowych, Dzisiaj wieczór przy by wp 
do Krakowa z W iednia generalny inspektor kawa­
ler/i, generał Brndcrman, celem dokonania inspek- 
cyi załogujących w Krakowie pułków konnicy, a 
mianowicie: 3, 10 i 13 dragonów i 2 pułku uła­
nów. ,

Kradzież z włamaniem. Od kilka dni znowu 
złodzieje krakowscy zaczynają groźniej grasować i 
włamania do mieszkać są tez częstsze. ■ Wczorzi- 
szej nocy n. p. niewyślednony dotąd sprawca wła­
mał się przez okno dc biura inżynier? p. Leonarda

1 Kłuło Hucułom.
Ja r 0 M i ca w sierpniu 1&07.

Si  gdtach a na morzu. - Miejsce na sanatorynm. —
iewyzysi oni motywy artystyczne — Pogrzeb — Upo­

minki. — Zaniedbanie ludu — Poziom moralności —
Sezonowi opiekunowie )

Otoi jestem znowu pomiędzy wami, ukoi hane gć 
Tj  moje! Co roku was odwleazam i co roku nową
♦dnajduję w was krasę Po morzach wędrowałem i
gorące deptałem piaski Południa, a kiedy oczy mo­
je po bezmiarze wód się błąkały Iud opierały się 
aa  skalistych wybrzeżami martwego Karsu, wtedy 
mimowoli myśl moja biegła ku zielonym Karpatom 
ńaszym, ku 8zumiąvym dąbrowom i ciemnemi so­
snami pokiy tym gór wierzchołkom. Mocą praw kon­
trastu  malowały mi się przed oczy mu wó wczas zie­
lone łąki i kwietne niwy nasze, niby najpys miej- 
sze kobierce bncharskie lub tyftyki wzorzyste smyr- 
neń&kie. A kiedy po zburzonych mach morskich 
wiatr powiał północny, to mi się zdało, że to po­
szum drzew naszych i że w prz< ciągłych lego po- 
świstai h słyszę odgtony tęsknych dnm naczych, 
skrzp żórawi u studzien sielskich i w smutnych 
melcdjaeh bory słyszałem bezmiar jakiegoś rozpa­
czliwego łkania narodu, tam na północy, pod oło 
wianym niebem cierpiącego.

Dobrze mi tutaj pomiędzy tym cichy m ludem, 
zdah. żjjącym i jakoy odciętym od świata, bez po- 
lrz« j kulturalnych, ściśle związanym a przyrodą i 
nieodczuwającym drgnień wyrafinowanej cywiliza- 
•ył. Jakże ci hucnli czują się szczęśliwymi w tym 
braku potrzeb swoich duchowych, w tej swojej 
pierwotności. tak zbliżonej jeszcze do prabytu. — 
Z dlikością swoich zwj cznjów i pogaństwem obrzę­
dów, barwnością swoich koatyumów i zamiłowaniem 
do błyskotek przypominają jakby jakiś odłam in- 
dyj siego lodu, przeniesionego ręką giganta w ten 
♦odiszny Zakątek Europy.

JaOłemca, to wieś ogromna, wraz z przysiółkami 
EcTanicą i \Voroaianka około 3000 mieszkańców 
u 'iąea, ] ij, prawie aa  samej granicy węgierskiej. 
Położona ha tej sam«.j wysokości co Zakopane, na­
dawałaby się wybornie na anatorynm dla pienio- 
fcyob, ha czemu zdaje Bię wszelkie posiadać wa­

runki. Powietrze czyste, bez Bkazy, przepojone za 
pachami macierzanki, rumianku i olbrzymich stor­
czyków. A jakie to wszystko dorodne i bujne od 
naszych, na dolinach sutsze stokroć i bogatsze. — 
A co za pyszny koloryt! Leżą ci przed oczyma ła ­
ty clbrzymie różowe, to liliowe, mieniące się jak 
sztuka tęczowego jedwabiu. Jakby ci malarz taką 
wymalował, wiernie koloryt jej oddając, rzekłbyś, 
iż przesadza. “Wołanoby: „secesja, iinpresyonlzm!", 
a tymczasen to wierna prawda, szczera natura. 
Sprawdza się jednak po ruz tysięczny i pierwszy, 
że: „W er den Dichter wili yerstehen, muss in Di- 
chters Lande. gehen". Kto chce artystę krytyko­
wać, musi pójść z nim razem i patrzeć na przy­
rodę wł&snemi oczyma.

Motjwów tutaj takie bogactwo, Lud dorodny i 
strojny, iż maiowniczośeią swoją wprost za oczy 
chwyta, a mimoto tak mało artystów czerpie w tej 
skarbnicy charakterystycznych typów i oryginal­
nych widoków, tak jakby o istnieniu nuoulszczyzny 
nie słyszeli.

Taki np. pogrzeb w góracL. Krętą drogą wiej­
ską postępuje orszak. Poprzedza go kilku ludzi z 
cnj.ągwiami kcścieinomi, na czeie zas idzie czło­
wiek z krzyżem, osadzonym n: bardzo długiej żer­
dzi, ażeby podać go do pocałowania idącym górą, 
ponad arogą przecnodnicm. Na koniu, ktorsgo za 
uzdę prowadzi hucuł, siedział ksiądz w powłóczy­
stej kapie i birecie na głowic, za uim wTóz prosty 
z drabi nkecni wiezie na miejsce wiecznego spoczyn­
ku, z białych sosnowych desek zbitą czworogranną 
skrzynkę ze żwirkami zmarł go. Na tym samym 
wozie, tuż przy trumnie, jadą najbliżsi. Dzieci o- 
gam iają ikrzynię zawierającą ciało matki, czy oj­
ca, reszta idzie lub jedzie wozami aż pod cerkiew­
kę. Względy hygięniczne nie grają tutaj żadnej 
roli. Zmarłego na zakazną chorobę konwojuje się 
w ten sam sposób. Płaczki, podobnie jak n żydów, 
zawodzą, w przeciągiem recitatiwie wychwalając i 
opłakując cnoty zmarłego i wyrażając żal, rodzinę 
rzekomo, po jego stracie, przenikać mający.

Żalu istotnego je inak  tam nie ma. przeciwnie, 
tatalistyczna jakaś obojętność. Co bardziej, dziki 
znpełue panuje pomiędzy hucułami zwyczaj, iż za­
raz, przy zwłokach najbliższych Bwoich z rodziny 
uriądzają zaDawy, jedząc pijąc i tańcząc przy

nich. Nazywają się takie zebrania „spoininki". — 
Pozostali spraszają na nie przyjaciół i sąsiadów i 
wraz z tymi doskonale się bawią, czcząc w ten 
osobliwy sposób penręć nieboszczyka.

Kościół katolicki nie> nmiał na zmiano tych dzi­
kich obrzędów wywrzeć żadnego wpływu, niestety 
jednaz, wyznać to trzeba, duchowieństwo grecko­
katolickie mało w kierunku umoralnienia ludu gór­
skiego poTafiio zdziałać i zdarza się zDyt często, 
iż paroch taki, stanowisko swoje w niewłaściwy i 
nieprzyzwoity suosób wyzyskuje, drąc z owieczek 
skórę, nieraz najbezwzględniej i najbrutalniej, co 
do utrwalenia powagi i wpływu duchowieństwa na 
lud wcale przyczynić się nie może.

Oto przykład, pierwszy lepszy, z brzegu. Sroga 
zima. Góry i lasj pod głęboką warstwą śniegu. 
Wysoko, ponad drogą, w chacie na cztery wiatry, 
na samym szczycie góry, wystawionej, umarła ma­
tka rodziny, biedna komornica. Sześcioro dzieci, sa­
mych drobnych sierot, pozostałe. Ojciec, zaiobnik 
w bncynach leśnycn. Sprowadzają księdza i kondukt 
ma już ruszyć. Ksiądz atoli na gościńcu cz"ka. — 
„Liżnik mi ta  dajcie!" Liżnik jest to gruby, weł­
niany koc, na którym hucuł leży i którym się w 
zimie okrywa. Stało się zwyczajem, iż taki liżnik 
z pod nieboszczyka, otrzymuje ksiądz, w dodatku 
do pieniężnej kwoty, umówionej z ł  pogrzeb. Za­
czynają się prośby z jednej, a targi z drugiej stro­
ny. Strapiony hucuł błaga, ażeby mu iiżnik ten, 
będący jedynym majątkiem rodziny, pod którym 
zmarznięte dzieci się wygrzewają, pozostawił. „Liż- 
nyk meni se należy!" woła z uporem parocn i cze­
ka na gościńcu z konduktem, póki mu z chaty, za­
wianej śniegiem, Jiżnika nie przyciągnięto.

Wypadków, gdzie ciało leży kilka dni niepogrze- 
bione, z powodu nieuiszczeuia żądanej Sumy na po 
grzeb, nikt nie zliczy. To samo dzieje sie ze ślu­
bami, wywodami i innymi obrzędami przy których 
obecność ojca duchownego jest niezbędna.

Oczywiście podkopuje to zaufanie dc kleru i obni­
ża znacznie wpływ jego na mieszkańców.
. Wpływ szkoły jest także bardzo mały, można 
powiedzieć żaden. Przedewszystkiem na tan rozle- 
gls gminę jak  ta, takich zaś jest więcej, a stosun­
ki panują w nich jota w jotę takie samo, potrze- 
baby nie jednej ale trzy szkoły, powtóre nuculi nie

odczuwają potrzeby oświaty, przymus szkolny zaś 
istnieje tylko na papierze i każda matka chętnie 
ofiarę poniesie w podarunkach i gotówce, ażeby
szkoła dziecka nie męczyła i nie zmuszała do nau­
ki. Swoją drogą, wartooy się zastanowić poważnie 
nad kwestyą, czy nie należałoby nauki szkolnej w 
górskich okolicach przenieść na mieBiące letnio, fe- 
rye zaś urządzić w zimie, kiedy dostęp do szkoły, 
przez zamiecione śniegiem góry, zawiane drogi i 
ścieżki, stajo się wprost niepodobieństwem.

Nie ubliżając w niczem pracy nauczycielek, na­
leży stwierdzić, że energia ich w stosunku do dzieci
wiejskich, pozostaje za męską, znaczni" w tyle. — 
Fomimo, że szkoła istnieje tutaj od la t kilkunastu, 
to procent analfabetów nie zmniejsza się w stosun­
ku do przyrostu ludności, prawie wcale i wyjątkiem 
wiGkim jest spotkać pomiędzy hucułami umiejącego 
czytać i pisać. W Łojowej, hułc Nadwórny, włoś­
cianie widząc, że nauka szkolna, ndziclara icŁ dzie­
ciom przez nauczycielkę, bardzo nikłe daje rezal- 
taty, wysłali depatacyę do Rady szkolnej okręgowej, 
żądając zamiast siły kobiecej, męskiej. Rada szkol­
na przychyliła się do tego żądania i ustanowiła w 
Łojowej nauczyciela, którego młodzież wiejska bez­
względnie słuchać musi, to też skutek nauki jest 
bez porównania tam szybszy i lepszy.

Poziom moralności ludności tutejszej, pomimo to 
zam&doanie, nie stoi najniżej. In d  tntejszy ma nie­
wątpliwie wiele wad ale i cnót mu nie Jiak. Jest 
gościnny, miłosierny i szczodry. Hucułowi, w tych 
stronach przynajmniej, powodzi się dobrze. Posiada 
bydło, które wypasa na bujnych połoninach, owca 
daje ma mięso i wełnę, Którą zużywa na odzież. 
Jeżeli mu ziemniaki obrodzą, to nie pctrzebnje fa­
ktycznie, prócz knleBzy nic kupić, bo nabiał ma 
własny, a surowicą którą otrzymuje w salinach de- 
latyńskioh dla bydła bezpłatnie, przyprawia sobie 
także własne jadło. Chęć używani? jeinak, pijań­
stwo i pieniactwo, wysuwają go z posiadania zie­
mi, która z roku ns rok przechodzi z ich rąk  w ży­
dowskie.

Lekkomyślność hucuła pod tym względem jest 
istotnie niezw ykła. Zadłuża się chętnie i mogąc 
drobną ’:wotę nieraz za trunen, czy za towar z?.- 
towar zapłacić, korzysta z chętnie udz! Jorego mn 
kredytu bez kontrolowania racLunku Żyd intabu­

luje się na gruncie, który częściowo przechodzi 
w jego posiadanie i hucuł nieraz z zamożnego ga­
zdy staje się biednym komornikiem, albo wychodzi 
do Bośni luł Kanady, gdzie spodziewa się żyć bez 
troski.

Do zbrodni nie jest hucuł skłonny. W ydarzają 
się one, ale rzadko i to na tle erotycznem, zresztą 
popełnia tylko przestępstwa i przekroczenia. Naj­
częściej Kradzież drzewa w lesie skarbowym pro­
wadzą go na drogę nieporozumień z ustawą. Pro­
cesuje się jednak hncuł wciąż, z niecierpliwością 
wyczekując wezwania do sądu w Deluiynie i chę­
tnie poświęca czas i pieniądze, ażeby przeciwniko­
wi czy przeciwniczce powiedzieć słowa prawdy 
w samym sądzie.

Niski poziom oświaty staje się częstokroć przy­
czyną nieludzkiego obchodzenia się rodziców z dzieć­
mi, szczególnie w małżeństwach mięszanych. P*-zed 
kilkc miesiącami zdarzył się tutaj n. p. wypadek, 
ojciec ukaiał dziecko za zjedzenie pokryjomn owsia­
nego placka w sposób bestyalski Do dłoni prawej 
ręki, którą placek ułamało, * izał mu z ł  karę wziąć 
żarząc b wegle i trzymać dopóty, aż ngasfy. Dzie­
cko zostało na całe życie kaieką, żar węgli v,ypa 
lił mu bowiem dłoń do kości.

W  innym wypadku, macocha znowu Kazała dzie­
cku stanąć Dosą nóżką na żarze, a kiedy to a oóln 
krzyczeć poczęło, ojciec siekierą odłupał mu dwa 
pa’ce t  drug.ej nogi.

Są to jednak wypadki wyjątkowe, a i w m.eście 
nln brak przykładów podobnego zdziczenia. Ogółem 
biorąc lud huculski jest dobry i przystępnj dli po­
siewu ziarna szlachetnego. Niestety, niema, się ko­
mu nim zająć — ci zaś, którzy bylioy do tego 
w pierwszej linii powołani. znają go tylko wtedy, 
kiedy idzie o mandat poselski, a i wtedy ta  zna­
jomość jest bardzo przelotna, owocem zać jej — 
trwalszym ponad inne — jest jad nienawiści, wpu­
szczany w czyste dotychczas serca chłopskie ku 
Iachom którzy, jeżeli gdzie, to peanie tutaj ni 
takie złe uczucia sobie niczem nie zasłużyli.

Sł .  Bł oł nkki .

MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA
K ra k ó w ^  ul. S z p i t a l a  L 3 4 ,  n a p r z e c i w  t e a t r u  N r .  t e l e f o n u  7 3 8 .

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi, sypialnych, jadalnych, salonów, i t, p. 
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy 

na łóżka, serwety na stoły i k p.
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Nitscha vt zy tuicy Kolejowej pod 1. 18 1 wywa­
żywszy włeico pou ręcznej zelaznej kasy, skradł 
a niej około 800 koron.

Kradzież w magazynie gotowych ubrai.. Wczo­
raj aresztowała policya na nlicy Bożego Ciała Gn- 
stawa Hchonherza i Piotra Wolka , zatrudnionych 
u tapicera Gottlicba z powoau, że sprzedawali oni 
nowe ubrania, z których prawa posiadania nie mo­
gli się wytłumaczyć. W  śledztwie okazało s ię , że 
WoJek i Schonherz od dłuższego czasu okradali 
maagazyn gotowych ubrań hraci lscovitsch w Ryn­
ku głównym L 12. Do magazynu tego wchodzili 
Wolek i Schonherz przez oko, zabite deskami, 
które w yję li, a dzielące warsztat tapicerskt Gott- 
Iieba od shładu Iscoyitschów. —  Kradzieże ubrań 
w tyn: magazynie trwały od dość długiego czasu, 
a jak oblicza zastępca ńrmy, kwota z powodu kra­
dzieży może być Dardzo znaczną.

Nieludzka małżonka. Wczoraj wieczór o godz. 
6 zamieszkała przy placu Szczepańskim przesupka 
N K., pobiła w stanie nietrzeźwym swego męża, 
67-letniego starca, zadając mu ciężką ranę na gło­
wie ciężarkiem od wagi. Ranny zgłosił się na sta­
cyę ratunkową, gdzie go opatrzono, poczem wrócił 
do domu. Nieludzka żona wszczęta z nim po po­
wrocie ponowną sprzeczkę, w czasie której rzneiła 
się na męża i zdarłszy mu bandaż na poprzednią 
ranę założony, znów go ciężko pobiła. Starca przy­
wieziono o godz. ] 1 w nocy powtórnie na stacyę 
ratunKcwą do opatrunku. Powodem pobicia miało 
być, że mąż wzbraniał jej picia wódki.

Przejechany przez pociąg. Dzisiaj o godzinie 
12 w południe ślusarz kolejowy, Jan  Stoch, wska­
kując do pociągu towarowego, zdążającego od P iasto­
wa do Krakowa, pot knął s ię , upadł i dostał pod 
koła pociągu, które zmiażdżyły mu lewą nogę. — 
Stoch przewieziony zobtał przez pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego z dworca kolejowego do szpi­
tala św. Łazarza, gdzie mu nogę natzehmiast am- 
potowano

Zemsta rywali. Wczoraj w nocy w Borku fa- 
lęckim, zabawiał się na weselu swego przyjaciela 
27-letni Franciszek Bartosik, włościanin niedawno 
w tej wsi osiadły. Na bawiącego się Bartosika na 
padło w czasie zabawy we&elnej ośmiu parobeza- 
ków miejscowy ch i ciężko go pobili. Napastnicy po­
ranili ofiarę nożami tak strasznie, że z upływu 
krwi stracił przytomność i tylko energiczna pomoc 
gości weselnych uratowała go od natychmiastowej 
śmierci poa nożami. W  stanie bczprzytomLym przy­
wieziono go w nocy na stacyę ratunkową w Kra­
kowie, gazie udzielono mn pierwszej pomocy'. Rany 
Bartosika są nader ciężkie, szczególnie na głowie, 
gazie ma ich pięć, a wszystkie aż do kości. Nad­
mierny upływ krwi, pogorszy? znacznie i tak już 
gioźny stan rannego.

Odzyskawszy na chwilę przytomność podał, że 
powodem napadu była ze stiony parobków zemsta 
za to, że przed rokiem, zaraz po przybyciu swem 
do Borku, choć obcy, zjednał sobie względy naj­
piękniejszej we wsi dziewczyny i tę następnie po­
ślubił. Zemsty dokonali więc zawiedzieni w miłości 
rywale. Przewieziono go następnie do szpitala św. 
Łazarza.

Z Podgórza. Wczoraj w południe odbyło się w 
talach magistratu posiedzenie, zwołanej przez za­
rząd miasta komisji sanitarnej w celu powzięcia 
odpowiednich zarząazeń przeciw zawleczeniu epide­
mii cholery w Rosyi. Komisja sanitarna powzięła 
następujące ucnwaiy:

Miasto Podgórze dzieli sio na trzy obwody, w 
których czuwać mają nad zdrowotnością wybrane 
a łona komisji, sekcje sanitarne Jedna z sekcji 
ezutwm ma nad ścisłem wypełnieniem pezez miesz­
kańców wydanych rozporządzeń. Co do Utrzymy­
wania czystości w mieście powzięto nadto szereg 
nchwał. zarządzających zlewanie ścieków ulicznych 
wapnem, przechowywanie śmieci i pupiołu w lniej- 
teach zamkniętych i wiele innych, które będą 
wkrótce podane do publicznej wiadomości.

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Wczoraj are- 
utowano znanego poiicyi awaiMirnika, Jana Ma- 
anrkirwicza, 47-letniego wyrobnika. Upił or się w 
którymś z szy nkow na Kazimierzu i awanturując 

po ulicach, wywołał zbiegowisko. Gdy żołnierz 
policyjny chciał go aresztować, stawił opór, mówiąc, 
i i  areszt nie jest mu wcale dziwny, siedział w nim 
joż kilka razy, to może i więcej siedzieć, lecz musi 
■tać się głośnym w tolym Krakowie. Musiano we- 
aw ać pomocy kiUc strażników policyjnych, aby am- 
IJtnego włóczę/ę odwieść do aresztów dorożką, gdyż 
yieszo wzbraniał s_ę stanowczo iść.

Z kra pu.,

Że świata*
Z Warszawy. (Lista prawyborców Sprawa tea­

trów warszawskich Echa zamachu. Z sądu wojen­
nego.)

Ogłoszona ostatecznie lista prawyborców m. W ar­
szawy liczy 69.820 prawyboiców, w tem 3.629 
Rosyan.

„Kuryer W arsz." otrzymuje z Petersburga wia­
domość, że przybył tam delegat generał-gubernato­
ra warszawskiego, p Kiiwoszejew, który przedsta­
wił komisji memoryał, oświadczający się przeciw 
wypuszczaniu w dzierżawę teatrów warszawskich i 
dowodzący, że rząd powinien nadal prowadzić te 
teatry, dopoki nie zostanie wprowadzony samorząd 
miejski. Nowa podkomisja pod przewodnictwem p. 
W itarskiego’ rozpoczęła obrady, które trw ają dotąd. 
W tym czasie bawił także w Petersburgu inżynier 
p. Feliks Stępiński z Warszawy. Korzystając z je­
go bytności, prezes K om isji p. Pizeradzhij zwrócił 
się do niego z prośbą o udzielenie mu potrzebnych 
informacyj. Ulegając temu życzeniu p. Stępiński 
złożył treściwy memoryał, w którym scharakteryzo­
wał stan teatralny pod względem historycznym, 
finansowym i artystycznym, broniąc w sprawie tej 
interesów miasta. Memoryał stwierdza prawo wła­
sności gmachów teatralnych, wyłuszczająe na pod 
stawie historycznych dokumentów, że miasto swo­
im kosztem wzniosło budynek, a mieszkańcy w tej 
mierze zapłacili tak zwany podatek klasyczny, któ­
ry pozwolił na spłatę zaciągniętego na budowę 
teatrów długu w b. Banku Polskim. Historyczne to 
wyjaśnienie sprawy własności gmachów j6ot piet w- 
szorzęanej wagi przy rozstrzyganiu umiastowienia 
teatrów. Miasto nie może brać w dzierżawę swojej 
własności, bo przez to samoby się jej zrzekało 
Miasto nie może pokrywać długów teatralnych w 
wysokości półtora miliona rubli, bo zł te pieniądze 
może samo zbudować wspaniałe gmachy. Memoryał 
p. Stępińskiego w konkluzji swej żąda, ażeby skarb 
oddał w wieczystą używalność miastu cały majątek 
teatrów warszawskich ruchomy i nieruchomy. „Ku­
ry er W arsz.“ dodaje, iż wiadomo mu, że prezydent 
m. Warszawy p, Litwinskij bedzie sta) na tem sa­
mem stanowisku co i inż. Stępiński,

W  związku z zamachem na p. Kobzakowskiego. 
instruktora brygad konduktorskich na kolei war 
szawsko-wiedeńskiej, aresztowano jednego kondukto­
ra i smarownika, co do których istnieje przypu­
szczenie, że brali pewien udział w uplanowaniu, a 
nawet wykonaniu zamachu. O ile przypuszczenia 
te mają racyę bytu, wyjaśni niewątpliwie śledztwo.

Przelmiotem rozpraw wczorajszych w warszaw­
skim sądzie wojennym okręgowym w cytadeli były 
sprawy Teleżyńskiego i Abaszyna. Tadeusz Tele- 
żyński, student uniwersytetu, syn adwokata z "War 
sza wy, odpowiadał przed rąden za należenie do 
partyi „Prolotaryat". Sąd Teleżyńskiegu uniewinnił. 
Szeregowca 15 batalionu saperów, Teodora Abaszy 
na, oskarżono o naieżenie do organizacji wojsko- 
wo-rewolueyjnej warszawskiego okręgu wojennego. 
W  tej samej sprawie, prócz Abaszyna, pociągnięci 
zostali jeszcze następujący saperzy: Kozubowskl, 
Kor w es, Zielnik, Koszajew, Kamiński, Andrejewski, 
Usaczew, Kwartalnow i Kabanow, których trzy ty­
godnie temu sąd wojenny skazał na ciężkie roboty 
od 6 do 8 lat. Abaszyna skazano na 6 la t robót 
ciężkich.

Tyfus wsróti żoinibrzy. Z Sarajewu donoszą: 
Wśród żołnierzy drugiej kompanii 68 pułku pie­
choty, bawiącego tu na ćwiczeniach, wybuchła epi­
demia tyfusu. Dotąd zachorowało 47 żołnierzy; u 
marło 2. Z powodu epidemii cały pułk nie bierze 
udziału w ćwiczeniach.

Zmarli.
Mieczysław L e w a n d o w s k i ,  b. prezes Rady 

pow. lwowskiej, długoletni prezes wydz. okręg, gal 
To w kredytowego we Lwowie, zmarł w 73 roku 
życia.

Aloiza T r a u g u t t ,  córka ś. p. EonuiIda Trau­
gutta, jednego z członków rządu narodowego w cza­
sach powstania, zmarła onegdaj w Waiszawie.

Konkurs na budowę sokolni w Zakopanem 
Tliza nam z Zakopanego: Stosownie do ogłoszone­
go konkursu na projekt budowy sokolni w Zako­
panem, upływającego z anien. l  września b. r. 
sawl&ćami» wydział „ Sokoła", że odział w ocenie­
niu prac przyjęli pp. architekci: W  Ekiclski, Z. 
Ęendel, J. Pokutyński, J. Zubrzycki, oraz delegat 
„Sokoła" zuaopanskicgo. Praco konkursowe wysy­
łać należy bezimiennie na ręce wydziału „Sokoła“ 
w  Zakopanem Sąd konkurso* y zbierze się w pierw- 
■zych dniach września b. r. w Krakowie. Wynik 
konkursu "'ędzie ogłoszony w dziennikach, nadto 
wydział „Sokole zastrzega sobie prawo urządze­
nia wystawy pub ^zuej z nadesłanych prac, poczem 
prace nienagroazone będą autorom po poprzedniem 
zgłoszeniu się i podaniu adresów zwrócone.

Rozwiązanie Rady gminnej. Z Drohobycza do­
noszą do „Słowa Polskiego": Z Dowodu konfliktu, 
wynikłego między niektórymi członkami tutejszej 
"Rady gminnej a starostą p. Noelem, jest wszelkie 
prawdopodobieństwo rozwiązania Rady Od dłuższe­
go już czasu odbywa się z ramienia Wydziału kra­
jowego lustracja urzędu gminnego i szkontrum w 
kasie miejskiej. Niezależnie jednak od tego jest 
już rzeczą postanowioną, iż Drohobycz dostanie ko- 
in.sarza rządowego. Rada powiatowa ma się temu 
wszystkiemu przeciwstewić bardzo silnie.

Kołomyja 27 sierpnia. (Nadużycia na kolei lo­
kalnej). WybłaLy przez d y re k cy ę  kolejową w Sta­
nisławowie na korfro lę  tu te jsz e j kolei iokanej n- 
rzędnik, p. F., wpadł na dziejące s ię  tam już od 
dłuższego czasu nadużycia przy wydawaniu kart ja ­
zdy PokazaiO się mianowicie, źe konduktor kolejo­
wy, stale na tej linii, od lat Już kilku robiący 
służb**, dopuszczał się oszustwa nrzez wydawanie 
pasażerom używanych już kilkakrotnie biletów ja ­
zdy. Szkoda, wyrządzona w ten sposób towarzystwu 
kolei lokalnej Koromyja— Peczeniżyn—Słoboda Rnn- 
gursKa, wynori, co najmniej, k ilk a  tysięcy koron. 
Trudno ją  0czj wiście ustalić, ze względu na cią- 

te malwersacji. Jedynym miernikiem wyso- 
kosu pc ucłnia-iyeh nadużyć jest fakt, iż kiedy do 
chwili odkrycia ich, docnody z ruchu na tej kolej­
ce były niesłyc tnie mizerne, obecnie, po przecięciu 
oszustw, podniosły Bię nagle w czworonasób.

Repertoar teatru miejskiego.
W e środę „Z łota czaszk a '.
W e czw artek  „Boiesław Śm iaiy".
W p ią tek  „K o rd ian ".
77 sobutę „W esele".

W  niedzielę „Urzęduwa żona".
W7 poniedziałek „W yzwolenie".
W e w tor°k  „Rosmcrsbolm
W e środę „Rewizor z  P e tersb u rg a" .
W e czw artek  „Rycorze północy".
W piątek „Warszawianki," i „Konfederaci barscy".
W  sobotę „P ias t iw ie", d ram at w 4 ak tach  w ierszem  

Jad w ig i M arcinowskiej.
Z kalendarza. W e czwarte] 29 sierpn ia: Ścięcie św. 

J a n a  i Sabiny m .; w p ią tek  30 sierpn ia : Róży Limań- 
skiej i F e lik sa; v, sobotę 31 sie-pnia- Rajm unda w. i 
P a u lin a  b. m.

W scnod słońca 29 Lierpnia o godz. 4  m. 52, -.aebód o 
6 m  31; długość dn ia  13 godzin m in. 39.

Z krakowskiego ooserwatoryum. Dnia 27 sierpnia, te r­
m om etr doszedł od 1 P 9  Jo 24'3 O.; baronm tr w ah ał się.

D nia 28  sierpn ie  o godz. 7 'a n o  stan  barom etru  744‘2 
mm., term om etru  15'6 C.; cisza.

B .  G a b r y d s k a ,  K r z y s z  t o f  ory,  
K j p a k ó n r .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo­
nie i  pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne Intrumenty używane od 
cen najniższych.

krajow e I tr8 0  do 20'30. w ęgierskie 20 50 do 21 '40; ję ­
czmień na krupy  13-— do 16 30, brow arny — dc —'—
n a p a s z ę  d o  ; owies z op łatą  akCjzową 15'70
dc 1 6 2 0 ; proso —•— do — l— ; jag ły  28-— do 32 '— ; ta  
tarka  —•— do —•— ; k ukurydza  15-20 do 16-30; groch 
20-50 do 28-— ; fasola 19 5C dc 81 '— w yka —*— do 
—■■— ■ rzepak zimowy 3 3 — do 35-— ; koniczyna n a  
sienni czerwona —•— do —•—, b iała  — •— do — •— ; 
tym otka  -  ■— do —*— ; e sp a rse tta  —•— do —*— ; so­
czewica 20-— do 42 ; słom a 6 4 0  do 7 2 0 . „iano £ — do 
9'80; koniczyn^ pastew na 10’— do 11 80; z iem niak . 4 30 
jo  6‘— ; ja ju  za kopę 3-— do 3 60; m asło za 1 k g  1 8 0  
do 2 ' — ; sp iry tus na  95° T ra .esa  za 1 hi. — ■— do 
210*— ; okow ita n a  75° T ra ie sa  — do 170’—.

oudapeszi, 28 sierpni®. Pszenica  na  październ ik  1T63 do 
i i ‘54 ; j.szen. a  n a  kw iecień 11 98 do l l -99; żyw  nj. p S 
ździcrnik 9-fe8doS-93; owies no  październik 8 24 d o 8 2 6 ; 
kukurydza n a  sierp ień  6'68 do fc’89; kukurydza ua  w rze­
sień 6’89 do 6’90; kukurydza na  m aj 6 94 do 6 '96 ‘ rze- 
p a l n a  sierpień 1 /  90 di 18'00.

Oferty m ierne, chęć kupna m iorna, usposo ńenit spo­
kojne; ciepło.

Dział ekonomiczny.
X  Telefon w Buczaczu. Dyrekcja poczt ogła 

sza, że 1 września oddaną będzie do użytku sieć 
teltfoniczna w Buczaczu. Połączenie lelefoniczne 
w Buczaczu z innemi miastami nastąpi prawdopo­
dobnie dopiero w r. 1908 lub 1909.

x  Przedłużenie terminu dostawy. Dyrekcja 
kolei państwowych (kolej półuocna) ustala na czas 
dalszy 4  dniowe przedłużenie terminu dootawy dla 
przesyłek, nadawanych do Bielska, zarówno w ru­
chu wewnętrznym, jak i międzynarodowym.

7 miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.
Kraków, 27 sierpnia N a dz:. !ejszy ta rg  spędzo to bydła 
rogatego rosiego 207 oztuk. jałuw nika 48, c ie lą t 229, 
owiec i kóz 5 nierogacizn^ 236; razem  720 s itu k .

Płacono woły z paszy za sz t. 224 '— do 350 '—, woły 
opasowe od —•— do —‘—, krowy po —i— do —•— , 
buhaje  po —•— do — '—, jałow nik  po — •— do —*— z- 
eden ce tn ar m etryczny żywej w ag i; c ie lę ta  n a  sztuk i 

34 '— do 56 — ; nietogaciznę tuczn ą  po —•— do — '— 
za jeden re tn a r  i le tryczny  żywej w agi nierogacizny tu ­
czną po 136-— do 144 '— za jeden  ce tn ar m etryczny rze­
źnej w ag i; owce za  sztukę 20 — do 24-— .

Sprzedano: d la  m iejscowej konsum cyi bydła *ogatego. 
cie ląt i nierogacizny 555 sztuk , — n a  eksport bydła 
rogaiegu — sztuk, nierogacizny — sz tu k  Fozosti to do 
drugiego ta rg u  bydła i nierogacizny — sztuk.

Geny powyższe obuczono bez opłaty akcyzowej.
Cennik ziemiopłodów. K raków , 27 aie.pnia.. Pł«oono za 

100 kg . netto  P sz tu ica  b iała 22'40 do 22-90 czerw ona 
i żó łta  2 2 2 0  do 22-80, w ęgierska  — do — ; żyto

Kromka lwowska.
L w ó w ,  28 sierpnia.

Szczęśliwy kandydat Donieśliśmy wczoraj, że 
ubiegający się o mandat sejmowy z miasia Lwowa 
w miejsce ś. p. prezydenta Michalskiego (wybór 3 
września) prezydent C i u c  h c i ń s k i ,  s.anął w po­
niedziałek na zgromadzeniu przedwyborezem. Zgro­
madzenie (w sali gimnastycznej szkuły im. Mickie­
wicza) miało pizebieg ogromnie spokojny, bc p. 
Giuehciśski jest wyjątkowo szczęśliwym kandyda­
tem, ubiegającym się o mandat sejmowy buz współ­
zawodnika. Wskutek tego nie może być mowy o 
walca wyborczej, bo niema (na razie przynajmniej) 
z kim wałczyć.

Przewodniczył wiceprezydent miasta p. N e u ­
ma n ,  prez. C i u c h c i ń s k i  wy powiedział mowę 
kandydacką, w której poruszył cały szereg spraw. 
W  kwestyi r e f o r m y  w y b o r c z e j  d« S e j m u  
oświadczył się kandydat za najdalszem rozrzei Zo­
niem prawa wyborczego. Bliżej p. Ciuchciński owe­
go „najdalszego rozszerzenia" nie sprecyzował i 
nikt go o to nie interpelował, ale wnioskować mo 
żna, że miał na myśli prawo 4-przymiotnikowe — 
W  k w e s t y i  r u s k i e j  oświadczył się z ł  zgodnem 
współżyciem i łagodzeniem walk narodowościowych. 
AA k w e s t y i  ż y d o w s k i e j  wypow iedział się za 
zwtlczaaiem syonizmu. Co do innych spraw, oświat 
czył się za p o l e p s z e n i e m  b y t a  n a u c z y ­
c i e l i  l u d o w y c h ,  który przez ostatnią reformę 
płac nie został odpowiednio uregulowany i za sub- 
v encyą na rzecz szkolnictwa krajów egu

Dysknsyi właściwie nie było, bo p. Tomaszew­
ski postawił wniosek o przyjęcie kandydatury p. 
Ciuchcińskiego, oświaaczając się przytem za głosem 
wiralnym dla prezydenta m. Lwowa, a p. Hoseh 
podniósł kilka postulatów rzemieślniczych. Nastę­
pnie, ponieważ nikt głosu nie zapierał, uchwalono 
jednogłośnie kandydaturę pre*. Ciuchcińskrcgo. —  
W  trzy kwadranse po rozpoczęciu, zgromadzenie 
było skończone.

Zmiany w krajowej Radzie szkolnej. Czytamy
w „Dzienniku Polskim": Według krążącycfl w sfe­
rach urzędowych pogłosek, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, dr Płażek, nie wróci już z ur­
lopu Da swe dawne stanowisko. Miejsce jego ma 
zająć radca dworu p. Dembowski. >

t  Franciszek Konarski. Jak  już wczoraj do­
nieśliśmy, umarł we Lwowie Franciszek Konarski, 
profesor V gimnazyum. Zgon prawie nagły człowie­
ka w sile wieku, bo liczącego la t 50, niezwykle 
prawego i ze wszecn miar sympatycznego, pedago­
ga, poważanego przez rodziców, kochanego przoz 
byłych uczniów, a uwielbianego przez młodzież — 
wzbudził szczery a głęboki żal. Zawód profesorski 
rozpoczął przed dwudziestu i kilku Iały w gimna- 
zyam Franciszka Józefa, później przez parę lat 
wykładał język polski w gimnazjum ruokieu we 
Lwowie, zdobywając i tam wśród wrogich stosun­
ków sympatyę kolegów i miłość uczniów pełń m  
taktu postępowaniem i przymiotami swego szlache­
tnego charakteru, wreszcio mianowany profesorem 
gimnazyum Y, pozostał na tem stanowisku do koń­
ca życia, krzewiąc wśród młodz‘eży zamiłowanie 
ojczystego języka i literatury. Przedmioty te wy­
kładał również jako docent w szkole Iasowej.

Ś.  p, Konarski, obok pracy zawodowej, uprawiał 
tak i s niwę literacką, którą wzbogacił tomikiem 
pięknym wierwszy p. t. „Z bólów życis", znakomi­
tym przekładem komedyi ArystofaneDa „Rycerze", 
oraz licznem* drobnymi pra.atni literacko - kryty- 
cznemi, zam ieszczanemi w pismach peryodycznych. 
W  swoim czasie miał ś. p. zmarły opinię jednego 
z najlepszy h humorystów poiskich, a utwory jego 
z tego zakresu, pisane przeważnie wierszem, cie­
szyły się ogromną poczytnością

W bursie Taw. wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych we Lwowie (ulica Szymanowi- 
czów 6) są jeszcze miejsca dla uczniów gimnazjów 
i szkół realnych, w pierwszym rzędzie członków 
Towarzystwa

Dramat lwowski powrócił z Krynicy i dzis roz­
poczyna próby.

Opiekurt stacyi ratunkowej. Sekcja sanitarni. 
Rady m. Lwowa delegowała dc wydziału Towarzy­
stwa ratunkowego dra Piska, a jako jego zastępcę 
dra Mikołajskiego. Delegat ten będzie w zarządzie 
Towarzystwa ratunkowego- reprezentantem Rady 
miejskioj i bęJzie mógł wpływać w myśl jej ży­
czeń na kierunek działania Towarzystwa; na od­
wrót w Radzie miejskiej będzie on rzecznikiem 
rzeczyw istych  potrzeb stacyi 'atunkowej, o których  
to potrzeb istnienie naocznie będzie miał spose 
bność przekonać się.

maiwersacye kolejowe we Lwowie. Ponowne 
śledztwo w sprawie oszustwa z kolejowemj biletami 
jazdy, które wyszło przypadkiem na jaw w marcu 
br. we Lwowie, nie wykryło nowych spiawcow,— 
Pozostają więc nadal oskarżeni: AYaleryan Be ł -  
k o w s k i ,  rewident kolejowy i były zastępca szefa 
biura wyrobu b!letów kolejowych, tudzież manipu- 
lantka pocztowa Zdeuka P  e 1 z o w a, zatrudniona 
przy nprzedaży biletów na głównym dworcu we 
Lwowie. Rozprawa przeciw nim miała się odbyć 
20 czerwca br., lecz odroczone ją, aloowiem doszły 
do wiadomości prokuratoryi nowe szczegóły, mające 
pozory rozszerzenia dowodów winy i wykrycia aal- 
szych wspólników Bętkowskiego,

Rozprawa odbędzie falę w nadchodzącej kadencji 
przysięgłych d. 23 września, a budzi ona niemałe 
zainteresowania, zwłaszcza w sferach kolejowych. 
Zostanie prawdopodobnie tajemnicą, czy Bełkowski 
sau  ptzychodził w posiadanie zużytych biletów kO' 
lejowych, na podstawie których podrabiane zostały 
duplikaty biletów. Bełkowski przyznał się, że sam 
zabierał z biura kontroli zużyte bilety, a sporzą­
dzone duplikaty dawał Peizowej ao sprzedaży w ka­
sie tolejowej. \V ten sposób zabezpieczał się przez 
czat dłuższy przed wykryciem oszustwa.

W  jakiej Wj sokości szkodę ponosi Bkarb państw ;. 
nie zdołam - ustalić. Bełkowski przyznał się, że od 
stycznia br. dopuszczał się oszustwa, Podobno miał

on z tego okołc 400 kor. dziennego zysku. Obra­
chunek następował po każaej służbie Peizowej w 
kasie kolejowej. Bełkowski zabierał cztery piąte, 
Peizowej zas oawał jednę piątą sumy uzyskanej 
z każdoczesnej sprzedaży sfałszowanych biletów — 
Fakt, że Bełkowski jeszcze w Toku 1906 namawiał 
bezskutecznie kasjerki kolejowe Leurmanównę, Lo- 
teezkównę i Zamallównę do oszustwa z biletami, 
nasuwa przypuszczenie, że oszukańczy proceder u- 
prawiał jeszcze przed styczniem b. r. Do oszustwa 
skłonić go miały fatalne EtosunkI mat°ryiJne. Przy 
rewtzyi w jego domu nie znaleziono śladu docho­
dów z oszukańczej manipulacji, natomiast w mie­
szkaniu Peizowej znaleziono gotówkę 686 koron i 
ksLjżeuzkę kasy oszczędności nŁ 600 kor., w kasie 
aaś Peizowej na dworcu kolejowym gotówkę 320 
kar., 37 sfałszowanych biletów na sumę 483 kor.,' 
tudzież zapiski, odnoszące się do obrachunku z Beł- 1 
kov> skim.

Bełkowski siedzi od marca w wiezieniu śledczeir 
Pskow a pozostaje za kaucyą na w«mej Btopie, 

Socyalisci lwowscy urządzają jutro cztery zgro­
madzenia dla sprawy reformy wyborczej do Sejmr.

snyeh funduszów cztery miliony na utworzenie 
s a n a t o r y u m  d l a  g r u ź l i c z y c h .

Odpowiedzialny redaktor:
W l f c d y u t a w  I r r c  t n s c K

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
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redakcyi)

I I I « f l
(Telegramy „N. Refotmy" z 28 sierpnie.) 

Czariir sotnia przeciw PolaKGm
Petersourg. Wychodzący tataj organ czarnej 

sotni „Russkoje Znamia' wystąpił z bardzo 
ostrą filipiką przeciw Polakom, w której pisze 
między innemi: „Oskarżamy Poiakow o to. że 
oni riszczą prawosławie nasze, hańbią św iąty­
nie nasze i znęcają się nad braćmi naszymi, 
źąc ich, grabiąc i zabijając. Gskrrzamy Pola­

ków o to, że ułożyli oni pnścin w knrs przy­
słowie: Zabić popa —  niema grzechu. Oskar­
żamy ich o utworzenie polskiegc ministerstwa 
oświaty pod postacią „Macierzy Szkolnej". 
Oskarżamy ich o utworzenie polskiego minister­
stwa sprawiedliwości pod postacią .krajowego 
sądu obywatelskiego". Oskarża ny ich o dążenie 
ćo zorgarnizowania „polskiego wojska narodo­
wego", którego oddziały ćwiczą się już w strze­
laniu i konnoj jeźdź-e i asystuje biskupom 
Roopowi i Jaczewskiemu. Oskarżamy ich o sto­
sunki z rządem japońskim w  czasie ostatniej 
wojny, kiedy to oni posyłali do łlik ad a  swego 
pieczcniarza, Romana Dmowskiego. Nazywan y 
Polskę krajem zdrajców, dlatego że nie posia­
damy innego gorszego wyrazu, ktyry byłby 
cardziej do twarzy temu kraiowi wiecznej o- 
błndy buntu, kradzieży i czarnej niewdzięczno­
ści."

B aupuia przeciw Stoifplnowi.
P etersbu rg . "W tutejszych sferach iządowych  

i dworskich paruje cozai w iększe niezadowole­
nie z polityki S t o - ł y p i n a  i z jego zaamen 
tych sfer nadmiernego — liberalizmu. Żywioły 
skrajne czekają tylko na rezuhat wyborów  
pierwszego stopnia, aby natychmiast rozpocząć 
energiczną kampanię przeciw S t o ł y p i n o w i ,  
skoro tylko okaże się, że żywioły konserwa­
tywne nie odniosły zupełnego zwycięstwa nad 
opozycyjnemu

&owa poa ca witiejjo.
Petersburg. Hr. W it te, jak twierdzą w ko­

łach dobrze pomiormowanych, zostać mj d y ­
r e k t o r e m  B a n k u  r o s y j s k i e g o  d l a  
h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o

i .  PTOP Ę M
Audemars Freres

liectewa.
Naińokladnieiszy chód.

Osobliwie pU»k- .
Do nabycia u wszystkich lepszych zegar­

mistrzów 3126 12 50

U n i m  i telsgraficzDF

M o m o śc l , M  Rptormy"
z dni? 28 8ieronia.

Wypadek cesarza Wilhelma.
Hanower. Podczas parady weteranów, koń, 

na którym jechał cesarz W i l h e l m ,  spłoszył 
się, GesarzW ilheln s p a d ł  na ziemię i odniósł 
lekkte potłuczenia. Paradę natychmiast prze­
rwano, a cesarz odjechał do Berlina.

Krwawe zajście.
Budapeszt. Klausenburger Z tg“ donosi, że 

we wsi fezaba w  Siedmiogrodzie jedna kompa­
nia 24 pułku honwedów sprawiła r z e ź  wśród 
ludności miejscowej. Kompania ta stanęła mia­
nowicie podczas ćwiczeń na kwaterach w tej 
wsi. Oficerowie zaś m okoraa się w szkole ru­
muńskiej. I  kiedy wieczorem zasiedli do kola- 
cyi, w  okna uagle posypał się grad kamieni, a 
do izby wpadło kilkudziesięciu chłopów rumuń­
skich. Prowadził ich z fajką w ustach pewien 
wieśniak, ktorego jeaen z oficerów na krótko 
przedtem wypoliczkował. Kapitan, dowodzący 
kompanią, kazał natychmiast zaalarmować woj­
sko, które z bagnetami w ręku uderzyło na 
rozjątrzony tłum. Wj wiązała się  fermaina bi­
twa, w której z g i n ę ł c  n a  m i e j s c u  t r z e c h  
w ł o ś c i a n ,  j e d e n  d o g o r y w a ,  a kilkuna­
stu ciężej i lżej rannych.

Śmiertelny marsz.
Praga. „Prawo Lidu" donosi, że w  ubiegłym  

tygodnia 21 pułk piechoty wykonał bardzc for­
sowny marsz od godziny 4  rano do 1 po połu­
dniu , przyczem t r z y s t u  ż o ł n i e r z y  z a c h o ­
r o w a ł o ,  a j e d e n  a m a r Ł

Zamach na niemowlę?
Madryt. Z Lizbony donoszą, że policya przed­

sięwzięła dalsze rewizye mieszkań, które miały 
stwierdzić, że znajdujące s,e już w więzieniu  
osoby miały styczność z odkry tą fabryka bomb. 
Miał być wykonanj' z a m a c h  n a  n a s t ę p c ę  
t r o n u  (?!)•

Podróże królewskie.
Wiedeń. Wczoraj przybyła tu .umuńska para 

królewska, która dzis rano odjechała do Ba- 
denn.

Karlsbaa. W. ksiąźg Mikołaj Aleksandrowicz, 
w. ks. Olga Aleksandrówna i jej małżonek, ks. 
Piotr Oldenburski, wyjechali do Maryenbadu 
w odwiedziny do króla Edwaraa.

Paryż. „Figaro" donosi, że hiszpańska para 
królewska w pouróży do Wiednia, zatrzyma ię 
kolka dni w Paryżu. Pobyt w  Paryżt nie bę­
dzie ofieyamym.

Hojność książęca.
Sofia. Książę oświadczył, że przeznacza z wła-

F0(HziąkbW2hle.
Wielmożnemu Panu Doktorowi Eliaszowi Stuh­

rowi za gorliwą i sumienną opiekę nad ś. p. 
siostrą moją serdeczne składam podziękowanie,

f i s .  A n ie ! .
Zamarstynów, 26 września 1907.

$ta&£sfcaw tiieDiiłlcr?skL
artysta muzyk (dyplom konserwator^ am w ie­
deńskiego), udziel? lekcyi gry na skrzypcach.

Starowiślne 4, II plęiro.

Dr Gertier, lekarz,
powróci!.

Ciics iw. Gertrudy, 18. Teiclon 6f6

Stanistaw LipsiKk, pianista
rozpoczął iekeye gry na fortepianie. Zgłoszenia 

codziennie c i  2 —  4.
Ulica św. Sebastyana 4. II pietre

Dr L. LUSTER
s p e c y a i f  s i c  l e k a r s k i e j  k o s m e t y k i  i  c h o ­

r ó b  w ł o s ó w .  3695 3 5

H ó u ,  u lica  FioryufiSKn, 37.

Dr zytMtz powrocił. — Kraków 
ul. Floryańska 22.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń. 28 .Ripnii- (Giełd, południowo.)
Mr ki 117 45. Renta m ajow i 96 oO Renti koronowa 

węgierek* 91-50 .akcje austr. takł. kred- 6ór'60. Akcje 
węg :am. kred. 728*00 akcjrt Anglobank u 299 Anoye 
Cmonbankn 531-50. Akcje B£j_kT rei xa 528-00. A ucyeLan- 
derbanku 419'5C. Akcy: koj ei imustwowych t‘49-25. Lom­
bardy 16*-75. Akcje kolei Elbethal — tk.ye fabryki 
broni — 00. A ktje tytoniowo 413‘00. Alpiny 593-26. 
Idma-Muraaji 628-00 Akcje praskieg, Tow. aelatnego 
 •— Lobj tareckii 182-5C. Ruble 254-—.

Usposobienie: silne.
Berlin, 28 sierpnia. xGiełda pętano-.)
Ak yt treaytewe 198‘4f>. Tow. dyakontowe 167 21
Usposobienie; silne

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  K rak o w ie , 

t  28 sierpni*  (godi. 1  w  południe.)
I. Waluty. p łacą żądają

R uble p*pie*<rwe................................................ 2o2 25 253 25
Marki uemifcvkie  ..............................  . H7 4C 117 80
F ra n k i p a p ie r o w e .......................................... 95 50 96 —
D w udiiestofranków ki w i l - ń e .................... ,19 10 19 2C

II. Listy zastaw ne.
5 *1, L is ty  z -s taw n e  prem . B anku  hipot. 11 0  5C ’ l i  50 
i '/.* ,' L is ty  lu ta w n e  B asi . b ip o t  . . 99 25 100 25
4%  „ „ „ , . . .  95 — 96 —
*•;,*/. L is ty  la s ta w u e  B a n iu  kiŁjowegc 99 50 100 50 
A1/# n n n » 95 — 96 —
4*1.'. L i i f r  ia a t .  ga l. Tow. k rrd . siem  nieok 97 60 9* 60
4*1! „ „ 41-letn 90 99 -
4 ^

Itl, Obligacye I pożyczki.
4*/« G a li-y j-k ie  ob lig ac je  propuiaeyjne . 96 30 97 30
4*/, Pożyczka kra jow a e r  1793 . . . , 94 - -  55 —
40/ ,  m iasta  Lw ow r . . - . . a  — 94 —
4 */,•/, Oiiiigacye kem un ’ue  B anku k ra j. 98 60 92 60
4 •/, „ k o le jo w e ..................................93 — —

IV. L o 8 y.
Lolj m iasta  K r a k o w a ..................................89 —

V. A k c y e .
A kcje  B anku  nipotacznego w<- Lw iw ie  . 67 u  — 57 o -  

„ kolei Lwów C iem iow cr-Jassy  . . 558 — 563 -

VI. Publiczne zapisy długu.
4*[6 w spólna i t n t a  pap ierów ........................ 96 75 67 25

„ „ „ s r e b r n a ................  96 7a 97 ou
4°/ ren  korunowa au stry ac ita  . . . .  96 Ti !*7 50
4*1 % n wogif E * » . . . .  92 50 93 —
4 „ auotryackr w -locie . . . .  115 50 116 —
4*/. węgierek6 111 111 50

Przewodnik krakowski.
6roby królewskie, urób Mickiewicza i sk a rb iec  w k*- 

te d r ie  n a  W aw elt rw iedzać m ożna w  dn  powszednie o 
g o d z in o  10 , w niedziele i  Św ięta o godz l l ‘/» przed po­
łudniem .

Groby zasłużonych (w k ry p c i. 1 Skake), g ró t  Skargi 
(w kościele św P io tra), o.oz sk a rb iec  u o śdo łc  S - P  ®»- 
ry i ogląda^ m oi ta  w  chw ilach wolnych od nabożeństw?., 
za zgłoszeniem  się do zakrysty i.

W jsraw a T ow arzystw a Przyjaciół Sztmi Pięknych przy 
P .a cn  Szczepańsaim  o tw a rta  .o d z ie n n ie  od goai.inj i  
do 4, prócz poniedziałków.

Mezeun, książą t Czartoryaklęh (ulica P ija rsk a , o tw a rte  
dla zwieaza.ąćych we wtorki 1 piątki od grdztjj 9 do 1 
w poKdnie, o Ue w te  dn  n i przypaciają sw ęta

N ieustająca w ystaw a budowlana »  i 'm a .  Towarzjt>i,wa 
tec l icznegc (ul. S traszew skirgu, 1 28 O tw a r a codzien- 
r i e  ob godz. 9 do 1  1 od 3 do 7. W  niedziele  i  św ięta  
od 9 ao 1.

Muzeum Narodowe.
1. W Sukiennicach Z abytki m ala rs tw a, rzeźby i prze­

m ysłu artystycznego , zbiory etnograficzne i w ykopaliska 
z  epoki p rzedhistorycznej. O tw arto  c-jdziennu od godzi­
n y  10 dc 4.

2. Muzeum im. hr. Emeryka Huttei.-C^ansUeae, obejm u­
jące  zbiory m onet, m edalx T jcin  i  zabytków prz»'_iyi a 
a i t r s t j  cznego. C odzitanie od godziny 10 do 4  (Ul. YVol-
skr, JC).

LOKALU! przeniesiony Rynek główny L. 13, 1. p.
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S i l i f l i o  r i f 1 !  znajdą pom ieszczenie, 
1  zdrowy w ik t, rodziciel­

sk ą  opiekę dozor w naukach, przy ulicy Krowo­
d ersk iej 1. 47, I  p. N a żądanie korepetycya. 
T .  P r z e u r s k l ,  -  '  ■ 3731 1 4

Parcele budoiolane
ta n !o do sprzedan ia  w  C zarnej W si w  u l. No­
wej ud szkołą.

W iadom ość: M . S ł a a e k .  8710 1 5

Tanio do sprzedania  
gospodarstwo

obejm ujące: dom, s ta jn ię , stodołę, ogród i  =ad 
w raz  z 8-m a morgam , pola w Klokowej pow iat 
T arnów , w bliskości stacy i kolejowei i  poczty 
Łowczówek-Pleśna. B liższych iuu , n n acy i udzieli 
n a  m iejscu W . Bossuwski lab  w łaściciel J . Ro­
bak, Dąbrówka Ruska, p. Sauok. 3722 1 9

Przyfrawaa mfzlęf
k ilk u n asto le tn i p ra k ty k  pierw szorzędnych firm  
zagranicznych, Doszukuje odpowiedniego zaję­
cia. Zgłoszenia do Admi a is tracy i „N. Befo*my“ 
pod „ P r i y k r a w a c z "  3703 l  2

|  S k in a

1 Miń i i i
o raz  w y p o ż y w a ln in

Z y g m u n ta  R a h y
u g o n  i na rafy

Krakuw, ulica sw. Jana 1.13
3705 1 O

P oszukuję

c l i ł o p c a .
U- p rak iy k i. H andel korzenny  i  papierow y 
H . T ie r z y o k ł  w  W ie l ic z c e .  3726 1 3

f) ln r fn f iH > D  GimnazJ aI^ ci z n a j d ą  
w U u  JUwItS.  um ieszczenie, zdrowy 
w ikt i troskliwą opiekę. Adres wskaże 
ę. k. Apteka w  Wadowicach. 3716 i  3

U
w Cnrostowy,

poszukuje pomocnicy pocztowej na za­
stępstwo pi zez 1 miesiąc. 3715 1 3

M i e s z k a n i e
j>o um iarkow anej cenie przy in te lig en tn e j ro­
d z in ie  din uczniów  szkór śiean ich  atbo p an ie ­
n e k  z dobrego domu Opieka i  nadzór p raw ­
dziw ie rodzicielskie. W iadom ość u  stróża ka- 
Tnienicy 1. 28 Topolowa, K raków. 3732 1 4

P a n ien k i
uczęszcaj ice do szkół przyjm ie ja k  przedtem  
in te lig e n tn a  rodzina nu  m ieszkanie z cątem  
U trzym aniem , zapew niając rodzicielską opiekę. 
F o rtep ian  w domu. Sm oleńska 24 I I  p. n a  lewo. 

3664 2  2

przyjmie na stancyę
_______  panienkę lub chłopca

źe szkół średnich, zapewniając staran­
ną opiekę. Bliższa wiadomość: Ul. Die- 
tlowska 1 93, parter na prawo. 3673 2 3

U  Rfltmeryl n a f ty
0 . StaojicrsUiego i Spfillii

xv K rośnie,
znajdą umieszczenie zaraz:

h  u r e t l i O u d i  u i  rutyno u any, wła­
dający ddskouale językami niemieckim  
i polskim i piszący biegle na maszy­
nie. oraz

U rzęd n ik  manipulacyjny, włada­
jący językami polskim i niemieckim, 
biegły w czynnościach biurowych 

Zgłoszenia zaopatrzone w odpisy świa­
dectw, curriculum vitae, oraz żądanie 
co do wysokości wynagrodzenia, należy  
nadsyłać do D yrekcji fabryki w Kro­
śnie.

Oterty nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 3725 l 3

99L E F E R M E N T ”
K rak ów , u l. Portu a le  Ł. 5 ,

W yłączne zastępstw o na ca ła  flasfrye.
W yrób m leka i fe rm entu  p łynnego za pomocą 
,,Laktobacyliny“, yedług ondody Dra Mieczni­
kowa, profesora in s ty tu tu  P asteu ra  w Paryżu. 
Spi zedaz tych  wyrobów oraz laktobacylin  y w pro­
ż k u  i w pabtyikach, broszury i w yjaśnienia 
trak tu jąc e  o d z ia łan ia  na  zdrowie tego środka 
dyetetycznego na  żądanie darmo i opłatnie. 
Gwarancya tylko za wyroby opatrzone orygi­

nalną banderolą! 2889 54 0

K rilfłl/i stołowe 4 K. Jab łk a  (szm alców ki pa- 
II i i i  dl p ierów ki) 3 '80 £  Pom idory 3 80 fC. 
w r i r ł a  w  5 kg. koszykach franko za  zaliczką. 
i .  H i t le r ,  Z a l e s z c z y k i ,  3608 l 5

m?
i„odpocenie ciała oraz nieprzyjemna w oń 
z nóg i pach ciała usuwa

JK fflO H E "
hjgiem uzny proszek Labolatorj urn S t. 
wórt>k,Aq 9 w  W a r s z a w ie .

W yłączna sprzedaż w Drogueryi Ma- 
| i s t r a  farm. J. U A.N A K A Kraków, 
Szew ska 5. 2961 e io

Cena pudełka z rozpylaczem 1 kor.

AD RUS ZMIENIONY!!
Obecnie u lica  Karmelicka róg B ato­

rego 1. 37. I I  piętro.

j s f i ’ j.4-1 .<>
v  . < p  v v

3512 5

wszelkie 3640 2 4

Krakom , R y n e k  i. 8
(naprzeciw  kościoła św  W ojciecha)

P l a c  n a r y a t k l  1.1
R odzicom

oddającym  dzieci na n aukę  do K rakow a, Biu­
ro „ W ia d o m o ś ć "  udzieli dokładnych inform a ■ 
cyi o Rom ach p rzy jm ujących  m łodzież. U lica 
G r o d z k a  1. 1 8 , piętro . 3589 7 8

O L E J  ( S t a u b o e l )
który zapobiega unoszeniu się kurzu 
przy zamiataniu — oraz do tegosamego 

celu służący

H Y D R O L I !
mający ponadto tę  w łasność, że nie 
plami ubrań i wodą rozpuścić go można 

polecają 3268 2 o

RelmiSpółisa
Rynek 37, Kraków, Linia A - 8 .  '

Potrzeba zaraz

na  s ta łe  zatrudnien ie. Zgłoszenia J ó / . e f  B r z ­
d ę k ,  Lwów, R anek  25. 3620 4 5

Hasitil owies
z działu obuwia, żonaty puszokaje  zastępstw a 

lub odpow iedniej posady.
Zgłoszenia p o i  J. M. przy jm uje  A dm m istra- 

cva _JL Reform y?. 3644 2 3

BERLITZ SCHO0LS
T H E

o f  L u n g u a g e s

HAUKA 0BCVCH JtMDW
'nedłiia U j  fierliłia

przez nauczycieli odnośnych narodowo­
ści z wyższem  w ykształć, akad.

Od pierw szej chw ili począwszy aż do 
końca n auk i, uczący się rozm aw ia tylko 
w języku , k tórego nauczyć się. p ragn ie . 
System  ten  zastępu je  pobyt za g ra n :cą. 
L ek c je  zbi irowe i osobne od 8 Tano do 
i O wiecz. Zapisy c każdym  czasie”. Le- 
kcye próbne bezpłatn ie. Żądać prospekty. 

Przyjmuje się  tłum aczenia.
□ /n il /  do 6 patdz. ul. S tarow iślna  6. 
Iłrtflu I ,  od 6 pażdz ul. F loryańska 25.

oó l'J _• 5

Motocykl
5 H ? . ( k o n i )  z bocznem wózkiem , dw u cy lin ­
drowy dw a p rzen iesien ia, ładem  li z am 'a s t p a ­
sa; bierze w szystk ie  góry, m ark i „Laurin Kle- 
m eat“ je s t  do sprzedania. L e n e r t  A d a m , Kra­
ków Staw kow ska 6. od 8— 1 rano m ożna og lą­
dać. N auka i inform acye g ra tis . 3577 7 7

P ożyczk i
zała tw ia  za konduktem  i bez kondyktu  d la  P P . 
urzędników , oficerów w ogólności, profesorów, 
wieleunego duchow ieństw a, nauczycieli, uota- 
ryuszy. lekarzy, adw okatów  i ap tekarzy . He-
prezentacya- Beamten-Vereinu we Lwowie, 

ń i. K opernika 1. 28. 3337 11 14

Panienki
uczęszczające do zakładów  naukow ych, przyj- 

u je  na n ieszkanie  wdowa bezdzie tna  po wyż­
szym nrzędniku  R . R y s i k o w s k a  ua m ieszka­
nie z całem  u trzym an iem  N a żądan ie  osobne 
pokoje, tak że  fo rtep ian  do użytitn . K r a a ó w ,  

ul. Łobzowska L 8, I  p. drzwi n a  lewo, 
3607 5 9

KzadHa sposobność.
Prywatui agenci podróżni, odsprzedawcy, 
panowie i panie zarobią 10— 12 marek 
na dzień. Przeszło po 120 marek na ty­
dzień' zarobili agenci podróżni. F. F. 
H orton , K a to w ic e . 3410 10 30

W pierwszym i najstarszym w  Galicy) c. k rzadowo uprawnionym

Zakładzie  a o j s M m l t o u p
enier. majora A .  K O R N B E R G E R A  I  K .  i M O S C R E M E G O

w  Krakov/ie, ulica Stachow skiego I. 16, „Willa Wanda",
rozpoczynają się z dniem 1 w r ze śn ia  1 9 0 7  nowe kursa przygotowawcze 
do eg za m in u  k w a lifik a cy jn eg o  d la  jed n o ro czn ej słu żb y  
w ojsk ow ej

( I n t e l i i g e n z p i ' u f  u n y  > •

Równocześnie rozpoczynają się kursa nauki prywa‘:nej dla w szy stk ich  
k la s  s z k ó ł  śred n ic h  i do m atury, a z dniem 1 p a źd z iern ik a
1 9 0 7  kursa przygotowawcze do

e g z a m in u  k a tk e c k ie g o  ( O f i ic ie r s p r i i fu n g ^
Oprócz tego pobierać można w Zakłaaz?e naukę oocych  języków  

i naukę sz e r m ie r k i.
P ierw szo rzęd n y  P e u ^ o n a c

dla zamiejscowych uczniów Zakładu przyjmuje także u c z n i ó w '  s z k ó ł  
ś r e n n i c h  i  p r y w a r y s i ó w .

Bliższych wiadomości udziela, oraz przesyła prospekty bezpłatnie 
sł56 4 5 D y r e k c j a  Z a k ł a d u .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. P u ­
bliczność, że po przebudowaniu i gruntownem  od­
nowieniu mej piekarni, IctOra odpoiuiada xvszelkim 
xvymaganiom porządku i hygieny —  z dniem dzi­
siejszymi zaczynam  znowu w ypiekać w szystkie ro ­
dzaje pieczy w a. 3689 2 3

Dziękując Szanownej P, T. Publiczności za do­
tychczasowe względy, zapewniam, że starać się będę 
i nadal, aby doborowem pieczywem swych odbior­
ców pod każdym  względem zadowofnić.

Z szacunkiem

z u t r f c j  'nSsi
1”I©kariiia. Stolarslia 6

Uczeń
niż  g i n u . (izrael.) z lepszego dom u znajdzie 
m ieszkanie i  rodzicielską opiekę tr piof. gim n.

Zgłoszenia pod X, 114 przy jm uje  A hm ini- 
stracy a  „N". R efo rm y 1. 3700 2 4

P a n ien k a
- dobrego dom u uczęszczająca do szkół śred­
nich lub  w yższych za ujdzie pom ieszczenie z 
c a u m  utrzym aniem . R vrm ież może korzystać 
z io rtepianti. W iadom ość ul. św. G ertrudy  5. 
W illa  w  ogrodzie n a  prawo. 3709 2  3

8 ftfeii n̂lGMlth
K a r o l a  far. L a n c k o r o  niskiego,

.są do wydzierżawienia od 1 lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki.
C zułowice około 395 m. roli, 465 m. ląk i  pastwisk,
Klicko ,. 375 m. „ 87 m. „ ,,
Lite\vka ,, 265 m. „ 210 m. „
Porzeczo ,. 303 m. „ 703 m. „ „

Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w  Chłopach, poczta i telegraf Ko- 
uiarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w  wadyum w wysokości półrocznego 
czynszu ofiarowanego. 3714 l  5

Flirt towarzyski
czyli 1000 pytań i odpowiedzi na 50 
kartonach w ozdobnym futerale cena 
1 h o r . z przesyłką 1 kor. 10 h. A. 
S ta u d a c h e r  i  S p . księgarnia w Sta­
nisławowie. N a składzie w każdej księ­

garni. 3204 9 10

P e t i i y o n n t

i m . i o D i e M M r a i i Q t t i e

' d la  H i t ó w  szkó l śifidnififi i Jgpszycii dam ów .
W ychowankowie tego zak ładu  prowadzeni będą 
w edług wym ogów najnow szej pedagogii i hy- 
g ieny  ta k  co do n au k i ja k  i fizycznego wy 
rlicw&nia. W  dom u konw^ersacya n iem iecka pod 
k ierunkiem  rodowitego niem ca, na  żądanie także  
francuska, co dziennie g im n asty k a , s ta ły  nad  
zór lekarsk i, fo rtep ian  do ćwiczeń. 2465 26 0

Adres: Pensyonat im. Sobieskiego  
w Krakowie, ui. Stacnow skiego I. 12.

Nadeszły

u l ic a  ś w .  A n n y  1. 5 ,
Szafy, Łóżka, Toaleta fmahoD antyk.), 
Lustra wielkie z trymo złocone. Biurka 
duże dębowe i  orzechowe, stór czarny 
duży, okrągły, biurka czarne z bronzami. 
Sekretarki mahoń, z bronzami, Porcela­
na stara i różne inne rzeczy. 3135 5 o

3 uczniów
szkół średnich, n a jchętne j z kas niższych, zn a j­
dzie um ieszczenie u urzędnika, oddającego się 
z zam iłow aniem  prow adzeniu młodzież;, U lic- 
Szujskiego 6, parte r. 3621 6 10

Panienki
uczęszczające do szkół wydziałowych, se- 
minaryum, gimnazjum znajdą umieszcze­
nie wraz z całem utrzymaniem pod przy­
stępnymi warunkami przy inteligentnej 
rodzinie. Trosliwa opmka zapewniona. 
Wiadomość ul, Lenartowicza 1. 6, I  p. 

3613 3 3

W dowa po wyższym nrzędn iku  sądowym przyjm ie

2 p a n i e n k i
z in te lig en tn y ch  i zam ożniejszych domów, za­
pew niając iin tro sk liw ą opiekę. K raków , Piać 
Szczepański 1. 6, p 2. 3655 3 4

Rabka
ccW i l l a  „ R E G I  N A

w  trzecim  sezonie 
Pokoje um eblowane po zniżonej cenie, oraz m ie­
szkania  zimowo z w szelk iem i wygodam i. Na 
m iejscu  sklep kolonialny, rzeżnik, p iekarz  na 
m iejscu. 3674 2 3

P an ien k i
z lepszych domów, uczęszczające do szkół, z n a j­
dą um ieszczenie przy rodzin ie urzędniczej w 
K .ak o trie  przy ul. Szewskiej 1. 25 I i  p. front, 
drzw i n a  prawo. 3806 3 3

Pokój
ładnie  um eblow any (ew ent. z łez ienką  i elektr. 
ośw ielt.) tan io  do w ynajęcia . D ie tla  81, p a rte r  
n a  praw o. 3675 2 3

,, ni i uczęszczające do szkół 
IclIlM znajdą umieszczenie 

wraz z utrzjmaniem i ewentualnie po­
moc w  nauce w  Krakowie, ulica Bato­
rego 1, parter, drzwi 14. 3565 4 5

w średnim  w ieku, p rag n ie  obiąć m iejsce do 
tow arzystw a w yręczenia we w szelk ich  zajęciacl 
domowi ch, opieką w podróży, może być i dla 
sta rszej ocoby. Ofert; uprasza zam y k an e  pod 
l ite rą  A. S. Krynica, W illa  „U łana" 1. 6 

3680 2 6

Subjekt
obznajomiouy z bufetem, potrzebny za­
raz  M u s ia io w ic z  & J a n ik  w e  L w o ­
w ie .  Na oferty nieuwzględnione nie od­

powiada się. 3683 2 5

Przy bezdzietnej
in te lig e n tn e j rouzinio, z ra jaz ie  um ieszczenie 
z u trzym an iem  iz rae lita  s tu d e n t albo studentki 
a. lepszego domu. B liższa w iadomość: Kraków, 
ul. J a sn a  7, I I  p, drzw i 9. 3683 2 2

Profesor iimnazyalny
przyim ie k-lka uczniów szkół średnich 
na  stancyę. Ul. Szlak, 1. 33, II piętro 

3692 a  s

Rodzino1 In te l ig en tn o
Przy jm Ge na mieszkanie panienkę szkół 
średnich do lat 12, pianino na żądanie. 
Pędzichów 17, parter na lewo. 370822

S T ie la d
fołtf-pionfi®,
C D .  i h n t a

Mim, f iynek , 1 . 3 9 . 1 p. Linia M
Dom W-go Wł. Fischera

3291 23 25

Teatr e m it c ic i
w Parku krakowskln.

P rogram  w ażny od 1 6 —31 sierpnia 
Le8 T it08. T ancerk : m odernistyczne.
Mini Foscolette. Eksc. franęais.
The Bousek. Produkcye n a  szczndf.,ch.
Leon Bilward. „Niedosc. r  niezręczności" 
Baronowa de Beruegg. Spiewacz. operet.
Emil Y arądy. P h a - Nom z zup. nov . prog 
„Bogini Św ia tła". Obraz ś» ie tl .  l la  T u lie re  
le j Eksc. Tchim Pascha. Niedośc. prod, akroh 

z T ru p ą  F am ilij „Jlarganów ".
U estauracya renom ou aiia .

Pu p rzedstaw ien iu  K o n c e r t  o rk iestry  w łasnej 
do godz. 1 w nocy. u260 112 O

W iioweia wydaniu
zuaeznie uiepsronym  co do treści, ryc in  i  pw- 
p .ern , w yszły podręczniki szkom t KŚ, W Ibm 
douskiego z Tarnowa, a m ianow icie:

Z arys Hiscoryi Kościoła z obszernem  uwzglę- 
niem  dziejOw polskich i socyologń po 8 K.. op- 
w płótno:

Krotki katechizm ill. po 70 hal. opr., 
fl ibic biblijna ill, po 50 ha l. opr 

Krótki Katechizm I Dzieje Bibl. razem  opr, w płó­
tno, 1 K, 20 hal. 3578 7 1 5

l .a d tu  z daw nych:
llustr. Katechizm śrećni, opr. w pł. po 1 K 60 h. 
Wyciąg z Kattchizmc dla najuboższych po 24 i

UczMiiia
z niższego gim n. p rzy jm ie  n r  m ieszkanie prof. 
g iu n a c . V\'iadomość: ul. F e lic ja n e k  17, II p 
od 2 —4 popoma. " 483 8 O

Poszukuje się
pożyrzhi 50.000 koion n a  2 -gą n tp o tę tę  2 ka- 
niienic w  K rakow ie „S- K .“  poste re s ta n te  
m aków. 35̂ 5 $ 3

Studenci
znajd ą  um ieszczenie z cafodzhnnem  u trzy m a­
niem  IVarunki przystępne. K onw ersacja  Eran- 
c u .k a  bezpłatnie, fo rtep ian  n a  m iejscu. U lica 
Dolne M łyny 3, I  p iętro. 3668 3 3

Urzędnik prywatny
były kancelista nataryalny i solicyfator 
adwokacki poszukuje posad ' . W iadomość pod 
„ N o w in a  3 0 “  poste re s tan te  Kęty, za okaza­
niem  k w itu  inseratow ego. 3717 2 3

Dobra o^zya!
Koii w raz z bryczką i uprzężą zaraz do sprze­
dania . W iadom ość u  po rtyera  uł. P ija rsk a  1 

3728 2* 3

t a l i a  i n l n a
przyjm ie k ilk a  pan ienek  n a  m ieszkanie, zape­
w niając  im  trosk liw ą  opiekę. N a żądanie po­
moc w naukach , konw ersacja  francuska i m u ­
zyka (fortepian). W iadom ość: G raniczna 1*, 
p a rte r n a  lewo 11—1. 3679 2 3

je s t  do sprzedania wózek w ęgierski, praw ic no­
wy, n a  parę  koni lub jednego. W iadom ość: 
Zakopane, ul. N ow otarska 29, 3629 3 5

Przyjm ę na nreszkame
k ilk a  uczniów szkół średnich. StaT anni opieka, 
hygiena, k u ch n ia  w yborna, W aru n k i wydatko­
wo przystępne. K rupnicza 1 16 II p. przy p lan ­
tach  k ilk a  m in u t od Rynku.
3614 4 5 T o m a s z e w s k a .

praw i J e  zabezpieczony, nieszkodliwy

P R O S Z E K
przeciw  2615 21 0

Emm mi
Nioma sportu bez „SC R L IK U " SO R - 
DIN działa natychmiast bez przerwy. 
Próbki za darmo we wszystkich skła­
dach. —  Cena pudełka 1 K 50 hal. 
Skłaćy w K rakow ie: apt,. K. W iszniew skiego, 
ap+°ka po# złotym  tygrysem  ap t. F . G ralcw - 
skiego i dróg. F . Zopotl a i Ski, ul. Sienna 10.

’ a L ? .R M W  K7H V Y
| , ; frwsz« Krako*ł) tł  poleca CZEŚCioWU 

4 h u r t o w n i e
IF(n)!l(n)!?2B)ilR myboruwe gatunki

Fiawypmej
 • najnowszym

' j  i najlepszym  spo* 
 8o6em  za pomocą

" "W *  fflw llllln"
E R F .K Ó W  c e n a c h

Pjwijtv» najniższych.

M .  l a w O R M I C K I '
1998 123 0

Izraelitka
z lepszego domu poszukuje zajęcia biu­
rowego. Ulica Koletek 3, parter. 3727

Zaraz D o tr z e s n ą  j e s t

kasjerka
do cukierni i restauracyi, Która zara­
zem ma być i e k s p e d y e a tk a .

Od 1 października poszukuje się b u ­
c h a lt e r a  do samodzielnego prowadzę 
nia, język niemiecki w siowie i piśmie 
w y m a g a n y .  - m m '

Oferty z podaniem warunków przyj­
muje Towarzy stwo handlowo-)irzemysło- 
we w Tarnobrzegu 3653 3 3

drenów , cem entu, wapna itp . proje­
ktuje

A n a liz y  sm u w ca  i b a d a n ie  
terenów” przeprow adza B iuro tech­
niczno-budow lane dla przem yski ce­

ram icznego inŻ. 19R2 32 o

BO N Sftl L  CIESIELSKIEGO
w  P o d g ó r z u ,  F lo iy a n a  5 .

Gratis i franbo\ / I  wyżyłam każdem u twój w ielki, bo- 
» (  gato  ilu stroy  any polski cenn ik  c 

fmS  i przeszło 3000  odbitek dobrych a 
jnM BL anici i r  strum eutów  m uzycznych 

/T M aS r ' wszelkiego rodzaju. G. i k. nadwor- 
A  i D K i  -U dostaw ca H A N ftS  K O N R A b .  
H  ^0m wysyd*cwy wyrobów muzy-

cznych w Briix Nr 464  
Skrzypce d la  początkujących iuż  za K 4 80, 5'50, 
6-—, 6 80 i wyżbj. Sm yczki poK —■ :0 , V—, 
1 4 0 , 1'80 i W rżej. Cytry, barm anie  itd , aów- 
niei. n a  składzie. Ryzyka niema. Dowolnawymla 
na lub zwrot plenledzy. 3571 4 60

M U S G R A Y E G O

oryginalne piece I r y js t e
aaj>ep3ze i  nalnszczędniejsze

„ D A U E R B R A N  I I Y “
Największa siła  ogrzewania! Najdokładniejsza regm atya!

Cenniki i kosztorysy za danuo. 8456 3 10

C h r .  G a r m s *  P o d m o k ł e ,  fa b ry k a  p ieców  że lazn y ch

Wyłaczn? zastępstwo 1. Meiseis, Kraków, K arm elicka 6, te l. 163.

i i
Rządo?" o

IG.
$
pod firmą

upraw niona

i speiM leuDirzytli
K. RZACAICHMUIO KRAKOWE

przy u l. ś « .  G ertrudy pod Nr. 4
w yrab:a pod kontro lą kom isyi Przem ysłow ej Tow . Lek. K rak. polecone przez toż Tow

w o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające składem  chem i iznym wodom B I S K I  -U 4K s3H tJB L E P>K IE J, sE L - 

TERSKIEj , UICHf, MARYENBADZKIEJ HOMB7-RG, KISSINGEN, tndzież

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  1992 69 o
ja k  litow a, bromową, jodową, żelazistą, Lwaśną, oraz wody lecznicze norm alne  

z przepisu Prot. Jaw orsk iego .
Sprzedaż cząstkowa w apt.itaot I drogueryach. — Cenniki na zadanie franco.

Z Dmkaiiń Literackiej w Kiakowie, ul. Jagiellońska 10. / tizs/au* d rokanu  L . Ki, G órskij


